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GOD 

Margo t Fonteyn , znakomi -
ta t ance rka ang i e l ska , 
p r z yby ł a na w y s t ę p y do 
W a r s z a w y , t ańo iąc w ,.Je-
z io rze i . a b ę d z i m " w Ope-
r ze s to łeczne j . 

Henri T r o y a t zoc la ł w y -
brany c z ł onk i em A k a d e m i i 
Francusk ie j , z a j m u j ą c fo-
tel z m a r ł e g o C. Farrere . 

W cz terdz ieśc i dni po do-
konaniu morde r s twa na 
Ar le t te Don ier a resz towa-
ny zos ta ł zb rodn ia r z , Guy, 
T rabe r t k tó ry p r r y z n a ł s ię 
d o w i n y . Odna lez i en i e 
przestęipcy stało się moż l i -
w e dz ięk i opub l i kowan iu 
w pras ie „por t ra i t - robo t " . 

W Po znan iu t r w a j ą p r z y g o t o w a n i a do 23 m i ęd zyna r cdo -
wyc ł i T a r g ó w . 

Jak j u ż donosi l i -
śmy , w L i l l e odby ła 
się urC'C.rysta dekora-
c j a o rderem Odrodze-
nia Polski p ro f e so ra 
Hermana . Na z i l j ęc iu 
Gd g ó r y dz i ekan w y -
dz ia łu humanis tycz -
nego Lacombe , proce-
sor He rman , amr^asa-
dcr Ga j ewsk i , rektor 
Debeyre , radca M. 
Żu ławsk i i konsul 
Z a m i a r a — na przy-
jęc iu w konsulacie . 

Na zd j ę c iu obcik : 
ambasador Ga j ewsk i 
w r o z m o w i e z preffC'k-
t£m P h a l e m p i n i je-
g o m^tłżonką. 

W e wtorek , 2 czer . » -
ca, odbędz i e się w 
, ,Sal le des Conferen-
c e s " w I v r y pod Pa-
r y ż e m (9, rue Marat , 
met ro Ma i r i e d ' l v r y ) , 
wystçip zespołu fo lk-
I c r y c znego , ,Harna-
m a " z Ł o d z i . B i le ty 
do nabyc i a w kasie 
teatru oraz w Domu 
Po l sk im w P a r y ż u , 
7, rue Cri l lon (4<'). 

N o w a w y s t a w a rzeźb Bourde l l e 'a , c l ynnego r zeźb iarza , t w ó r c y pom-
nika M ick i ew i c za , została o twa r t a w Musee Bourde ! le w P a r y ż u . 

W Galer i i M. Be-
nez i ł w P a r y ż u od-
było się o t w a r c i e 
w y s t a w y Hel Enri . 
(p. He l eny Berle-
w i ) . T w ó r c z o ś ć te j 
SO-Ietniej ma lark i 
rozpoczę ła się bar-
dzo późno , bo do-
p iero cz te ry lata 
temu. Sk romn i e i 
n i eśmia ło , u boku 

s w e g o syna , mala-
rza H e n r y k a Berle-
w i e g o , zaczę ła ma-
l ować pani Hel 
Enri s w e fantasty-
c zne kw ia t y , pe łne 
d z i w n e g o czaru i 
t a j emn i c . ^ 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 .000 fr . 

Nades ła ła w tym tygodniu 
pw Antonina Maciszewska 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c ie z d j ę c i a amatorsk ie . 
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Ambasador PRL w Pary-
żu p. Stanisław Gajewski 
udekorował Orderem Odro-
dzenia Polski prof. Herma-
na. autora historii literatu-
ry polskiej. Uroczystość od-
była sią w Lille. 

PRZESIADKA Z PAROWOZU 
N A O K R Ę T 

Montaż si lnika sulzerowskiego. 

DW A LATA T E M U Polskie Ko l e j e 
Pańs twowe ( P K P ) zakupiły ostat-
nie l okomotywy parowe i w ięce j 
nowych parowozów nie -pojawi się 

na polskich Uniach. Te, które są, doży ją 
starości, a na ich miejsce przy jdą elektro-
wozy bo znaczną część polskich l ini i ko-
le jowych już ze lektry f ikowano, część się 
e lektry f ikuje a część będzie się elektry-
t lkowalo w dalszych latach, albo we jdą 
do eksploatacji l okomotywy napędzane 
si lnikami spa l inowymi . 

Zmiany , które zachodzą w polskim ko-
le jn ictwie nie mog ł y się nie odbić na 
polskim przemyśle maszynowym. Dlatego 
we wroc ławskim PAFAWAG-u , urucho-
miono już fabrykę lokomotyw elektrycz-
nych. Niedługo zaczną się prace nad uru-
chomieniem fabryki spal inowych silni-
ków do lokomotyw ko le jowych w Pozna-
niu. A co będzie z fabrykami , które bu-
dowały parowozy 7 

Zada jąc sobie to pytanie po jechal iśmy 
do Zakładów H. Cegielski w Poznaniu, 
które od roku 1926 produkowały znako-
mite pa rowozy dla Polskich Kolei Pań-
stwowych ( P K P ) j na eksport. 

Oddział Zakładów H. Cegielskiego, któ-
ry dawnie j produkował parowozy , zasta-
liśmy w trakcie wie lk iego ,,przemeblowa-
n ia " . Wymi en i a się 75 procent maszyn. 
Przebudowuje się hale montażowe. A 
wszystko dlatego, że dawny oddział pa-
rowozów już od jesieni roku 1958 jest 
oddziałem budującym silniki okrętowe. 
Statek M/S Matejko zbudowany w pol-
skiej stoczni płynie już na Morze Żółte 
napędzany si lnikiem dieslowskim, pierw-
szym ze zbudowanych w Zakładach Ce-
gielskiego. 

Oddział po zakończeniu przebudowy bę-
dzie móg ł Jednocześnie montować 15 sil-
n ików okrętowych. P r zew idu j e się, że 
oddział s i lników okrętowych potraf i wy -
produkować rocznie 250.000 K M (koni 
mechanicznych) w roku 1965, a w roku 
1970 — 500 tysięcy KM. 

Sprawa ta ma ogromne znaczenie dla 
polskiej gospodarki, bo si lników okręto-
wych, które stanowią około Jednej trze-
ciej wartości statku — do tej pory nie 
produkowal iśmy w Polsce; importowal i-
śmy je z zagranicy. Pogar.szało to znacz-
nie wyn ik i ekonomiczne polskich stoczni. 

Przestawienie fabryki budującej paro-
wozy na fabrykę si lników okrętowych nie 
było sprawą prostą. Trudności n ie spro-
wadza ją się tylko do konieczności w y -

mienienia maszyn. Na 
nie potrzeba pieniędzy. 

to bowiem g łów-
Znacznie bardz ie j 

z łożonym zadaniem było po p ierwsze 
skonstruowanie odpowiedniego silnika, 
po drug ie przeszkolenie załogi . Praca 
p r zy silnikach okrętowych jest bowiem 
znacznie trudniejsza, w y m a g a bardziej 
wyspec ja l i zowanych liadr, niż budowa-
nie l okomotyw. 

Jeden typ silnika okrętowego — do jed-
nostek małych i średnich skonstruowali 
polscy inżynierowie . Silnik do statków o 
pojemności 10.000 ton i większe produko-
wać będzie Cegielski na podstawie li-
cencj i zakupionej w znanej f i rmie szwaj-
carskiej Sulzer. W umowie na zakup li-
cencji zawarty był również punkt, że w 
zakładach Sulzera przejdą p rak t jkę fa-
chową polscy inżynierowie , technicy 1 ro-
botnicy. Praktyki te Już się w tej chw l l j 
kończą. Oprócz tego w samych zakładach 
odbywa ły się kursy i przeszkolenia. 

K i edy kilka dni temu byl iśmy w Za-
kładach Cegielskiego, w dawne j hall mon-
tażu lokomotyw trwały prace przy mon-
towaniu dwóch si lników okrętowych. Jed-
nego konstrukcji polskiej, drugiego na 
l icencj i szwajcarskie j . Montaż ten idz ie 
na pewno mnie j sprawnie, niż w szwaj-
carskiej fabryce Sulzera, ale... chociaż 
silniki te ma ją już swo je przeznaczenie 
w produkcj i naszych stoczni, są to sil-
niki jak gdyby szkoleniowe. Inżynierowie , 
robotnicy 1 technicy nabierają nowego do-
świadczenia. Okazuje się, że po dwu-
dziestu i dwudziestu pięciu latach pracy 
można się nauczyć czegoś nowego. Zna-
jąc sumienność za łog i , .Cegielskiego", 
możemy być przekonani, że wkrótce da-
dzą sobie radę z n owym zadaniem. 

Wies ław Nowakowski 
Zd jęc ia : W . Prażuch 

Pr zy montażu silnika według l icencji szwajcarskie j . 
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P A R Y Ż 

M I M O O S T R Z E Ż E S - i wskazówek dla kie-
r o w c ó w bilans w y p a d k ó w sany )chodowych 
podczas dni Zielonycn Świąt wyniós ł : 76 zabi -
tych i 2.127 rannych na dropiach Franc j i . 

N A J M Ł O D S Z Y ' C Z Ł O N E K Akademii F r a n -
cuskiej to wyb rany na miejsce pisarza C laude 
Far rere ' a 47-lelni pisarz pochodzenia rosy j -
skiego Henri Troyat. 

„ T Y D Z I E Ń C I S Z Y " w Pa ryżu : w ciągu 7 
dni specjalne b rygady P re f ck ł i uy paryskiej 
>\'\'probują wszelkie środki pozwala jące os ła -
bić hałas ulicznj-, spowodowany rucliem auto 
mo l ) i l owym 

70.000 S U M A K Ó W wydosta je się na wo l -
ność: c iężarówka przewożąca na drogiicji 
Burgundi i 2 tonv ś l imaków przeznaczonycli 
dla Paryża wpad ła do r o w u ; zawartość zdru-
zgotanych skrzyń popełzła do lasów i na łąki 
odzyskując wolność. 

G E N E W A 

glii do Z S R R osiągnie 80 mi l ionów f un tów 
(.">7 w 1958 r. ) i po raz pierwszy radzieckie 
automobi le , zegarki, instrumenty muzyczne 
j)rzenikną na rynek brytyjski . 

W I E D E Ń 

1.5().(KK) „ N I E M C Ó W Z S U D E T Ó W " , zebra -
nych na wiecu na jothiym z g łównych p laców 
niiasta, zwr<'>cił<i sic <k> ministrów „cztervch", 
z«'ł)ranych w Cienewie, żąda jąc „p rawa |KJW-
rotu dó domu rtKlzinnego". l czestnicy w y r a -
zili również żądania odwelo\ye wobec z iem 
należących d o ' P o l s k i , Francj i ( A l z a c j a ) itd. 
Rząd'c^zecłiosłowacki \y nocie do rządu au-
striackiego protestuje przeciw organizacj i w 
W i e d n i u ' „z j azdu o charakterze anty-czecho-
s łowackini " . 

B R U K S E L A 

P R E M I E R C l l R E S Z C Z O W udał się z o -
f icjali ią wizytą do Albanii , gdzie pozostanie 
do ti-go czerwca, na zaproszenie rządu alliań-
skiego. 

TRZl- .CI Z . IAZD P IS .\RZY Z S R R zakończył 
obrady w .Moskwie przy udziale delegatów ze 
wszystkich repulihk i-adzieckich i licznych 
gości z zagranicy, ( i ł ówny temat wystąpień: 
znaczenie i rola "literatury w życiu k ra ju . 

B O N N 

S Ł Y N N Y „ O K R Ą i i Ł Y S T Ó Ł " wokó ł które-
go ob r adu j ą „cztei-ej", został kupiony nrzt^ 
paryżanina, p. Bourj ieon, który oświadczył , 
że stół ten jest dla niego „symlłolem pt>koju 
i że będzie go obwoz i ł |>o cał> in świecie w y -
głaszając pacyfistyczne przemó\yienia. 

T E M P E R O W A N I E O Ł Ó W K Ó W używanych 
przez cz łonków konferencj i zał)iera co rano 
cztery godziny j ednemu z urzędników Pa ła -
cu N a r o d ó w . Jak widz imy, konferenc ja pra -
cuje. 

I M W I Ę C E J M I N I S T R O W I E M Ó W I Ą , 
tym mnie j dziennikarze p i ją — z a w y r o k o w a -
ła yyłaścicielka „ B a r u P ra sy " , wy raża j ąc zal 
z p o w o d u słabej f r ekwenc j i lokalu. I-akt 
ten potwierdza również, że konferenc ja 
pracuje . 

2.300 L I S T Ó W I O R Ę D Z I otrzymała dotąd 
konfe renc ja „Czterech Min i s t rów" . Łisty po -
chodzące z Niemiec, F ranc j i , W ł o c h , Anghi , 
Belgi i itd., ż ąda j ą od ministrów po\yzięcia 
decyzji , które o tworzy łaby d rogę do „kon -
ferenc j i na n a j w y ż s z y m szcJteblu". 

W A S Z Y N d r O N 

J O H N F O S T E R D U L L E S , amerykański Se-
kretarz Stanu w ciągu ostatnich siedmiu lat, 
z m a r ł p o długich i ciężkich cierpieniach. W 
U.S.A. og łoszono żałobę narodową . P rasa 
podkreśla osobiste cechy zmar ł ego — odwagę , 
wytrwa łość , uporczywość. J e d n a k a w wie lu 
nekrologach wyrażone jest zdanie, że nie-
ustępliwe i twarde stanowisko b. Sekretarza 
Stanu w walce przec iwko k r a j o m komuni -
stycznym by ło ź ród łem wie lu b ł ędów i s twa -
rza ło niejednokrotnie grożl)ę wo jny . 

S Ł Y N N Y P O S Ą G „ W O L N O Ś C I " u wejśc ia 
do portu New-Y 'o rk ma 75 lat: został w y k o -
nany w Pai-yżu przez f rancuskiego rzezbia-
rza Bartholdi w m a j u 1884 r. 

P O Ł Ą C Z E N I E R A D I O W E między Ang l ią 
a Stanami Z jednoczonymi za pomocą f a l ra -
dio WTch odbitych przez Księżyc; w i adomość 
o realizacji tego zamierzenia w y w o ł a ł a sen-
sac ję ; umoż l iw ia j ac łączność r ad iową między 
wszystkimi częściami świata na wysokosci 
250 mi l ( oko ło 450 k m . ) . 

L O N D Y N 

„ P O L O W A N I E N A M U R Z Y N Ó W " to hasło 
młodych chul iganów londyńskich, tzw. „Ted -
dy Boys " , których banda z amordowa ł a ostat-
nio 32-letiiiego stolarza Kelso Cochrane, po -
chodzącego z Antylli. Sp rawcy mordti nie zo-
stali dotąd wykryci . Pos łow ie socjahstyczni, 
którzy zainterpelowali w Par lamencie , otrzy-
mal i listy z pogróżkami , podpisane „ K u -
K lux -K lan " . 

„ M O J A S Z T U K A Z O S T A Ł A Z A B I T A przez 
m y d ł o " ze smutkiem oświadczył słynny Bill 
Riiyner, który od w ie lu lat pokazywa ł swe tre-
sowane pchły na dorocznym j a rma rku w B i r -
mingham. „Ludzie są dziś zbyt czyści i proz-
no szukam ludzkich pcheł, które naj lepie j 
nada ją się do tresury"... 

W E D Ł U G N O W E G O U K Ł A D U handk jwe -
go między Angl ią a Z S R R obroty będą zwię -
kszone o 30 procent, wartość eksportu z A n -

I>ODCZAS { . D Y K R Ó L B A U D O U I N podró -
żu je po Stanacłi Z jednoczonych, stosunki mię-
dzy rządem a dwore in króiew.skim przeżywa-
ją kryzys. Rzijd i opinia publiczna nie tylko 
ostro "krytykują postanowienie bra ła króla, 
następcy tronii, księcia Albt^rła wzięcia ś lubu 
relig1jneg(j w Rzymie, co sprzeciwia się Kon-
stytucji belgi jskiej , ale zarzuca ją „otoczeniu 
kró la " , — tj. zmuszonemu do a M y k a c j i je-
g o ojcu, I ^ o p o l d o w i oraz żonie .jego Lil ianie 
— niiesziinie się do sp r aw państwowych i 
„rządzenie zjimiast kró la" . 

P r aw i cowy dziennik „De Standaard" zarzti-
ca 1». kró lowi I-eopol<lowi, że (wlbył on „pol i -
tyczną |K)dróż" do Kongo i utrzymał przy 
w ładzy gulK-rnatora Cornelis, którego usunię-
cia żądafei opinia i lilx'ralna część parlamentu. 
Poza tym orę<lzie królewskie do Imlności 
Kongo "nie było przedłożone ani Par lamento -
wi ani ministrom. 

H A W A N A 

P R Z l i S Z Ł O T Y S I Ą C spadochroniarzy nie-
mieckich z ostatnio.j, wx)jn3' zobraiiych na 
zjeździe w F rybu rgu żąda w rezolucji ,,!M)-
wro tu do tradycji pruskiej a r m i i " „T r adyc j e 
te — oświa<lczył pułkownik Hans Rudel — 
powinny być uszanowaiu' przez nową a rmię 
1 przez 'ca łą młodzież niemiecką". 

18 D Z I A ł . A C Z Y P A R T I I CI IRZEŚCIJ A X -
S K ( ) - D E M ( ) K R . \ T Y C Z N E J ( rządząca partia 
kanclerzii Adenauera ) zostało aresztowanych 
na skutek oskarżenia o „ut rzymywanie sto-
stników z w ładzami Niemiec \\'schodnich". 

A M S T E R D A M 

N O W A R E F O R M A R O I . N A ogłoszona 
przez rząd Fidel Castro p rzewidu je ekspro-
pr iac ję w ciągu 90 dni na rzecz Kuby wszy-
stkich plantacji trzciny cukrt )wej zna jdu j ą -
cyi-lł się w rękach towarzystw ' cudzoziem-
skich, w tej liczbie poteżnej "firmy amerykań -
skiej „United Fruit " . 4;1 procent ziemi na Ku-
bie zna jdu je sie w rękach ol>cych,_ w tym 38 
procent plantacji trzciny cukrowe j . 

M O S K W A 

P O P R Z E S Z ł . O D W U M I E S I Ę C Z N Y M kry -
zysie ministerialnym, w Holan<hi został u two -
rzony rząd katolicko-liberalny, gilzie po raz 
pierwszy 'od 19.'>2 r. partia liberalna posiada 
trzech ministrów. . F^remierem został pro fesor 
De Quay (kato l ik ) . Partia socjalistyczna jest 
w opozycji . 

O S T R A K R Y T Y K A P R A S Y wymierzona 
przeciwko kró lowe j Julianie wywo ł ana zosta-
ła przez przyjęcie przez nią na dworze kró -
lewskim Amerykanina ( ieorge 'a Adamskiego , 
który nazywa się „mag iem, pro fesorem i 
a s t ronomem" oraz twierdzi, że jest wys łan -
niki<'ni niieszkańcóvy W e n u s i Marsa, i który 
zapro ] )onował k ró lowe j ¡)odróż na planetę 
W e n u s na „ lata jącym spodku".. . Jak w iado -
mo, już przed paru laty, obecność znachorki 
na dworze kró lewskim wywo ła ł a skandal i 
pogłoski o rozwodzie kró lowe j . 

T E L A V I V 

Z S R R U C Z Y ' PRZ l iSZ ł ^O 30.000 OS<')Ii, 
które przekrocz3'ły sto lat, między nimi zna j -
du je się najstarszy człowiek na świecie, 15(i-
letni M'ahmud A j w a z o w , którego najstarsza 
córka skończyła 135 lat, stwierdza biolog Ka -
łasznikowa, która dowodzi , że o rgan izm ludz-
ki jKJzwala żyć do 200 lat i p racować do 165 
lat. 

K I E D Y E L I A H U I C K O W I C Z mia ł 10 lat, 
rumuński hitlerowiec N iemczaru zastrzelił w 
jego oczach rodziców i trzech hi-sici. iCliahu 
przysiągł zemstę i nie s[)oczął, póki nie o d n a -
lazł kata swe j rodziny w Legii Cudzoz iem-
skiej w Wieł i iani ie w ' 1 9 5 3 r. i nie zabi ł go 
serią z karabinu maszynowego „Przebyk -m 
25.(KM) km. aby W3'pełn"ić ten śwaęty obow ią -
zek", oświadczył przed sądem w Te l -Ay iv 
29-letni dziś Ickowicz. Wzruszen i przysięgli 
uniewinnili go. 

« C i Ę Ż A R N I E M I E C » 

CH W I L O W A przerwa w konfe-
rencji genewskiej, spowodo-
wana śmiercią p. Foster 

Oullesa i wy jazdem ministrów do 
Waszyngtonu na pogrzeb, zamknę-
ła pierwszą część konferencji 
,, Wschód-Zachód". Oficjalne posie-
dzenia delegacji są zawieszone, lecz 
, ,prywatne" i 4>ół-prywatne" kon-
takty i rozmowy za kulisami sali 
ołirad trwają nadal i — według 
zdania obserwatorów — te kontak-
ty osobiste są bodaj ważniejsze i 
skuteczniejsze niż debaty na ot-
wartej arenie konferencji, , ,Praw. 
dz iwę " rokowania rozpoczęły się 
nareszcie prywatnie — pisze z Ge-

• newy jeden z karesportdentów fran-
cuskich. 

Do jednych z najważniejszych 
„prywatnych kontaktów" zalicza się 
godzinną rozmowę między minis-
trem spraw zagr. Francji p. Couve 
de Murville a ministrem ZSRR, p. 
Gromyko. Ze strony francuskiej — 
donosi koresQHindent ,,France-Pres-
se " — rozmowę tę uważają za ,,nie-
zmiernie ważną" , gdyż po raz 
pierwszy w rozmowie osobistej p. 
Gromyko rozwinął obszernie praw-
^ i w e argumenty radzieckie, przc-
mawiai^e* ZM. podfiisaniem t rakMu 
pokojowego z Niemcami przaé zjed-

noczeniem dwu państw niemiec-
kich. 

Głównym argumentem — jak 
stwierdza korespondent ,,Paris-
Journal" — jest przekonanie, że 
rząd radziecki, w istocie, po-
ważnie obawia eię uzbrojenia Nie-
miec i wynikającego stąd niebez-
pieczeństwa, i że gwarancje, prze-
widziane w planie mocarstw za-
chodnich, są w jego mniemaniu 
niedostateczne. „Dla nas g łówny 
cel traktatu pokojowego z Niemca-
mi polega na tym, aby nie dopuś-
cić do rozwoju sił militaryz-mu i 
odwetu w Niemczech zachodnich i 
aby pozbawić je możności użycia 
siły dla osiagnięcia swych ce lów" , 
zaznaczył rzecznik delegacji ra-
dzieckiej. Minister Gromyko — w 
odpowiedzi danej p. Couve de Mur-
ville, który zapytał co według nie-
go mogłoby stanowić bazę dla zbli-
żenia punktów widzenia Zachodu i 
Wschotiu — oświadczył : uznanie z 
obu stron konieczności ograniczenia 
militaryzmu niemieckiego drogą 
ewakuacji sił obcych i zniesienia 
baz wojennych na terytorium Nie-
miec, dodając, że ma głównie ha 
my«>i a tom«we uzłM-«Jenie Niemiec 
mieo oraz instalacji wyrzutni 
« ł a iMtciskéw « temewyol » . 

w innej ,,rozmowie prywatne j " 
— między p. Gromyko i ministrem 
Niemieckiej Republiki Federalnej, p. 
von Brentano radziecki minister 
poruszył tę samą sprawę niebezpie-
czeństwa wynikającego z atomowe-
go uzbrojenia „Bundeswehry" , jak 
1 z działalności odwetowców nie-
mieckich, nawołujących do zmian 
wschodnich granic Niemiec. 

W świetle tych kontaktów obser-
watorzy zachodni coraz jaśniej zda-
ją sobie sprawę, że niepokój i oba-
wy, jakie odczuwają wobec uzbroje-
nia atomowego Niemiec kraje Euro-
py, przede wszystkim sąsiadujące z 
Niemcami, są właściwą przyczyną 
konferencji genewskiej. ,,Ciężar 
Niemiec ciąży nad Europą" — pisze 
jeden z korespondentów francus-
kich, który stwierdza, że nowa po-
tęga Niemiec zagraża również inte-
resom Angli i i budzi niepokój w ' i 
opinii angielskiej, co tłumaczy obec-
ne wysiłki rządu londyńskiego, aby 
osiągnąć bazę dla porozumienia z 
ZSRR i doprowadzić do konferencji 
szefów rządów. 

Polska, która ten „ciężar Nie-
miec" odczuła meoMiei i beleśniej 
niż jałufcelwieli inny kraj , « M wszel-
kie powody, aby szczerze p r a g n ą 
tace iMrezwmieHia. 



DZIŚ I JUTRO 
WARSZAWSKIEJ TELEWIZJI 
W obszernej, oszklonej kabi-

nie jest duszno 1 gorąco. 
W półmroku jarzą się e-
krany kontrolnych tele-

wizorów i tajemniczo połyskują 
kolorowe lampki reżyserskiego 
pulpitu. Z głośnika dobiegają sło-
wa aktorów. Szeleszczą taśmą 
magnetofony.. . 

Trzech ludzi kieruje toczącą się 
w studio akc ją : reżyser przedsta-
wienia, reżyser wizj i , reżyser dźwię 
ku. Skupione, pełne napięcia twa-
rze. Precyzyjne ruchy rąk, szyb-
kie, pewne, opanowane... Włącza-
ją tłumiki, naciskają guziki, któ-
rych pełno jest na reżyserskim 
pulpicie. Dyrygencką pałeczkę za-
stąpiła tu nowoczesna aparatura. 

— Jedynka, Jedynka (pierwsza 
kamera) — rzuca do mikrofonu 
reżyser — trochę w prawo, bliżej. 
bliżej... 

Spoglądam w dół przez szyt)ę. 

denerwuje się reżyser, i za chwi-
lę już spokojnym głosem mówi do 
mikrofonu : 

— Za trzy minuty koniec, od 
razu wchodzimy ze spikerem. U-
waga... 

M i j a j ą ostatnie chwile napięcia. 
Moment ciszy i urocza blondy-
neczka zapowiada koniec progra-
m u : .....dobranoc państwu". 

CODZIENNIE po południu (z 
wyjątkiem wtorków), od 
kilku Już lat, zapalają się 
niebieskawym światłem te-

lewizyjne ekrany. Ukazuje się na 
nich sympatyczna warszawski Sy-
renka ,a po niej, przez kilka do-
brych godzin , , leci" w eter pro-
gram. Telewidzowie zasiadają wy-
godnie w fotelach, dmią papiero-
sy, popi ja ją herbatę lub kawę 1 
oddają się błogiemu wypoczynko-
wi. W czarodiuejskiej lampie, jak 

Mózg elektronowy przed kamerą. 

gdzie w przyciasnym studio rozgry 
wa się kryminalny dramat. 

— Zbliżenie, zbliżenie, ostrość... 
Pudło kamery wolniutko podjeż-

dża na kółkach. Kamerzysta ce-
luje obiektywem. Na ekranie obraz 
widać nawet lepiej niż przez szy-
bę studia. Oto w zaimprowizowa-
nym antykwariacie jakiś mężczy-
zna w jasnym kapeluszu mierzy z 
pistoletu w plecy dwóch drabów 
stojących pod ścianą z podniesio-
nymi rękami. Lewą ręką przeszu-
kuje dno niewielkiego akwarium 
stojącego na okrągłym stołiku. 

— Są — krzyczy facet w kape-
luszu i wyciąga z wody maleńki 
paklecik. P o chwili na Jego dło-
ni lśnią drogocenne kamienie. 

— Uwaga, dwójka... światło na 
aktora, świa t ło— 

Ekran na moment ciemnieje. W 
te j właśnie chwili reżyser wizji 
przerzuca się na drugą kamerę. 
Znów jarzy się ekran. Znalazca 
zrabowanych szmaragdów (wido-
wisko nosi tytuł ,,7 szmaragdów 
maharadży " ) wręcza je czarno-
włosej Hindusce. 

— P o co te ręce w kieszeni! — 

w kalejdoskopie, zmieniają się o-
brazy : dziennik, kronika, f i lm, 
widowisko, sport... Wypoczynek 
przy telewizorze jest przyjemny 1 
interesujący. Zapewne Jednak rzad 
ko który z widzów zdaje sô ^̂ ie spra 
wę z tego, ile pracy 1 trudu wło-
żyć trzeba w te 4 czy 5 godzin 
telewizyjnego programu, ile mniej 
lub więcej udanych prób, poprze-
dza każdy telewizyjny seans. Psio-
cząc nieraz na program, że nie 
bardzo udany ,lub wręcz nudny, 
albo źle ¡-realizowany, nie zawsze 
się o tym pamięta z Jakimi trud-
nościami boryka się Warszawska 
Telewizja. 

Kiedy zwiedza się telewizyjną 
kuchnię, jedno przecież uparcie 
rzuca się w oczy : ciasnota. War-
szawska Telewizja za jmuje przed-
wojenną kamienicę przy Placu 
Powstańców Warszawy. Niegdyś 
mieścił się tu bank. Dziś są tu 
redakcje, biura, archiwa, f i lmo 1 
taśmo-teka, pokoje techniczne. 
Sercem budynku jest studio wido-
wiskowe — jedyne w gmachu i 
co gorsza, jedyne w Warszawie. 
A do tego wszystkiego nieduże 1 

źle wentylowane. Gdy zapłoną 
wszystkie lampy, gorąco robi się 
tu nie do wytrzymania. Po t zra-
sza czoło 1 nie ma czym oddy-
chać. Początkowo, na Placu Pow-
stańców miał być tylko ośrodek 
eksperymentalny. A le życie okaza-
ło się silniejsze od projektów 1 
zmusiło do zrealizowania normal-
nego programu w nienormalnych 
warunkach. W korzystniejszej sy-
tuacji znalazły się ośrodki regio-
nalne w Łodzi, Katowicach i Poz-
naniu. które dysponują takimi 
pomieszczeniami produkcyjnymi. 
Jakie są im potrzebne nie tylko 
w obecnej ale i przyszłej działal-
ności. 

Skoro Już mowa o programie, 
to należy mu poświęcić nieco u-
wagi. Stosunkowo najwięcej miej-
sca za jmują w nim studyjne przed 
stawienia teatralne. Zmierza się 
przy tym wyraźnie do stworzenia 
odrębnego typu przedstawienia te-
lewizyjnego. 

— Uważamy — mówi dyrektor 
Telewizj i — że właściwy rozwój 
sztuki te lewizyjnej wymaga two-
rzenia własnych form teatralnych 
1, że zarówno transmisje z teatrów 
Jak 1 przenoszenie sztuk teatral-
nych wprost do studia, nie są w 
swej istocie programem telewizyj 
nym. Przedstawienie telewizyjne, 
powinno podlegać innym kryteriom 
niż teatralne. Kryter ia telewizyj-
ności to m. in. Jednakowa bliskość 
odbiorcy od aktora, kameralność, 
prywatność odbioru. Specyfika sa-
mego ekranu nakazuje poza tym 
operować znacznie mniejszym ele-
mentem niż planem ogólnym. 
Wszystko to zobowiązuje do two-
rzenia własnego widowiska tele-
wizyjnego, poczynając od scena-
riusza, a kończąc na reżyserii. 

Specyfiką telewizji jest również 
1 to, że stale, codziennie musi w 
niej iść coś nowego. Widz telewi-
zy jny nie zniesie oglądania ,,sta-
rego " widowiska. Zmusza to do 
wystawiania wciąż nowych pozycji 
1 do pokazywania stale nowych 
twarzy. W ciągu roku przewija się 
przez telewizyjny warsztat około 
150 większych widowisk artystycz-
nych, w których bierze udział bli-
sko 80 procent wszystkich akto-
rów teatralnych Warszawy, W 
repertuarze widnieją takie nazwi-
ska Jak : Wyspiański, Słowacki, 
Brecht, Shakespeare, Giraudoux, 
Shaw, Panowa. Wiszniewski, Duer 
renmatt. 

Poważny udział w programie 
posiada repertuar dziecięcy o bar-
dzo dużej skali poziomów : od ma-

' luchów aż do młodzieży starszej. 
Wie lk im powodzeniem cieszą się 

sensacyjne widowiska teatralne 
, ,Kobra " 1 niedzielne teleturnieje, 
w których o palmę pierwszeństwa 

Antena paraboliczna te lewiz j i . 

w zakresie wiadomości z pewnej 
dziedziny wiedzy, walczą ze sobą 
nie tylko indywidualni przeciwni-
cy, lecz także całe drużyny. Na-
grody w tych teleturniejach są 
niewielkie, ale zawsze... Np. w te-
leturnieju o tytuł Miss i Mister 
Intelektu zdobywca I nagrody 
mógł sobie wybrać wycieczkę do 
Włoch i Francj i lub telewizor. 
Zgadnijcie co wybrał? Te lewizor ! 
I to przy gorącym aplauzie sali. 
Co to Jednak znaczy szał telewi-
zy jny w kraju. 

I wreszcie f i lmy, które też sta-
nowią niemałą część programu 
najmłodszej muzy. W każdym 
miesiącu wyświetla się ich około 
12. Przy takiej częstotliwości Te-
lewizja narzeka wciąż na brak no-
wych pozycji. Nie tak dawno dy-
rektor Telewizj i zrobił wypad do 
Paryża 1 zakupił kilkadziesiąt 
starych f i lmów francuskich, mię-
dzy inymi niektóre pierwsze f i lmy 
dźwiękowe Rene Clair 'a. One tro-
chę poratują sytuację. 

Rosnące stale apetyty naszego 
społeczeństwa na telewizję, zmu-
szają wprost do zrobienia wielkie-
go kroku w te j dziedzinie. Jeszcze 
nie tak dawno telewizory liczyło 
się w Polsce na tysiące. Dziś Jest 
ich około 120 tysięcy. Miesięcznie 

przybywa 10 tysięcy aparatów. Za-
kłada się źe w roku 1965 liczba te-
lewizorów osiągnie 2.000.000 sztuk. 
Do tego roku na Wierzbnie pow-
stać ma nowoczesny ośrodek tele-
wizy jny dysponujący kilkoma wi-
dowiskowymi i publicystycznymi 
studiami, wyposażony w nowocze-
sną aparaturę i odix)wiednią 1-
lość wozów transmisyjnych. Dzię-
ki budowie szeregu stacji przekaź-
nikowych 80 procent obszaru kra-
ju będzie już w tym czasie korzy-
stać z usług telewizji (dziś tylko 
40 procent). Dzisiejszy jeden prcH 
gram (ok. 30 godzin tygodniowo) 
zastąpią dwa programy (50 1 30 
godzin tygodniowo). Rozwinie się 
współpraca z zagranicą. Już obec-
nie. poprzez Katowice, mamy moż 
ność wymiany programu z Pragą, 
Budaijesztem 1 Berlinem, a przez 
Berlin — z Eurowizją. Szły Już w 
naszej telewizji mistrzostwa w 
jeździe f igurowej na lodzie w Pa-
ryżu 1 skoki narciarskie w Da-
vos. 

Wszystko to pochłonie oczywiś-
cie moc środków. I dlatego trzeba 
Jeszcze trochę poczekać. Nie martw 
my się tym. Okres wzrostu zazwy-
czaj bywa trudny. 

BOHDAN ROSTROPOWICZ 

Nina Andrycz i Adam Hanuszkiewicz w „Damie Kamel lowe j - Reżyser w iz j i , Olga Lipińska. Reżyser dźwięku, Bohdan Kryspin. 



6 TYGODNIK POLSKI 

TYDZIEH WE FRANCJI 
Alg ie r sk ie p lotk i i f a k t y 

Każdy niemal dzień ubiegłego tygod-
nia przynosił jakieś nowe pogłoski do-
tyczące rozmów, projektów, spotkań, 
decyzji, akcji dyplomatycznycli, zapo-
wiedzi związanycłi z uregulowaniem 
sprawy algierskiej 1 zawieszeniem bro-
ni. 

W Timisie przebywali przedstawicie-
le algierskiego rządu tymczasowego z 
Ferłiat Abbasem na czele. W Rabacie 
K r lm Belkacem rozmawiał z królem 
Mahomedem V przed projektowanym 
— jeszcze nie wiadomo kiedy — spot-
kaniem tegoż z generałem de Gaulle. 
W Szwajcarii przedstawiciel gen. de 
Gaulle'a p. Pompldou miał jakoby 
rozmawiać z emisariuszami algierski-
mi a z Egiptem miały toczyć się roz-
mowy na temat przerwania pomocy 
egipskiej dla FLN. 

Obie te wiadomości zostały zresztą 
oficjalnie zdementowane. Do Paryża 
przyjechał generalny administrator 
cywilny Algierii p. Delouvrier 1 był 
przyjęty przez gen. de Gaulle'a 1 pre-
miera Debre. 

Wszystkie te wydarzenia ołiserwato-
rzy polityczni łączą z sobą 1 wyciąga-
ją z nich wniosek o jakichś przygo-
towaniach iMkojowych. Trzelja jednak 
przypomnieć, że tego rodzaju pogłos-
ki krążyły już kilkakrotnie 1 zawsze 
potem były dementowane. Według 
tych pogłosek F L N miał zaoferować 
nowy plan zawieszenia broni. P lan ten 
przewiduje rzekomo referendum w Al-
gierii za lub przeciw niepodległości 
pod kontrolą ONZ. Na razie nastąpi-
łoby zawieszenie broni w ramach pla-
nu z Constantine pozwalające na prze-
prowadzenie nowych wyborów. 

Tymczasem F L N uwolnił 15 jeńców 
francuskich. 9 wojskowych 1 6 cywil-
nych. Jest to największa grupa więź-
niów jaka kiedykolwiek była naraz 
przez F L N zwolniona. Tymczasowy 
rząd algierski starał się nadać temu 
gestowi znaczenie polityczne. Wypu-
szczeni więźniowie mimo wyczerpania 
wielomiesięczną niewolą twierdzili, że 
nie byli żle traktowani l że na pod-
stawie rozmów, jakie prowadzili z 
powstańcami przekonani są o Ich nie-
złomnej woli prowadzenia dalej walki 
1 uzyskania niepodległości. 

Jakkolwiek wiele się mówi o trud-
nościach F L N zarówno na gruncie 
politycznym jak 1 wojskowym, to jed-
nak na froncie walki toczą się dalej 
1 to z dużym nasileniem. W potyczce 
w odległości 60 km od Algieru 24 żoł-
nierzy francuskich zostało zabitych, a 
10 rannych. 

Walki toczą się też w górach. A w 
samym mieście Algierze w ciągu jed-
nego tygodnia dokonano czterech za-
machów bombowych. Ostatni z nich 
został dokonany przed gmachem ka-
syna miejskiego 1 spowodował zranie-
nie 12 osób. 1 śmierć zamachowca. 

Niezależnie od tego gen. Challe za-
powiada rychłe stłumienie wojskowe 
powstania w Algierii, a tego samego 
zdania są także inni wojskowi jak np. 
marszałek Juin, który w Paryżu, wy-
ploslł na ten temat odczyt. 

Tymczasem deputowani algierscy z 
p. Lauriolem na czele złożą w Zgro-
madzeniu Narodowym wniosek na te-
mat integracji Algierii. choć slowo 
..Integracja" w nim nie jest użyte. 
Wniosek ten zmierza do potwierdzenia 
jedności terytorialnej Algierii z Me-
tropolią, stworzenia jedności admini-
stracyjnej 1 finansowej i uznania Mu-
zułmanów za Francuzów. 

2 czerwca rozpocznie się w Zgroma-
dzeniu Narodowym debata na temat 
Algierii. Premier Debre zapowiedział 
już, że nie zażąda od posłów zakoń-
czenia tej debaty przegłosowaniem ja-
kiejś rezolucji, ale że różne projekty 
łiędą mogły być przedłożone deputo-
wanym do dyskusji zwłaszcza dotyczą-

MST Z KRAJV 
ce połączenia finansowego Algierii z 
Metropolią. P o zakończeniu te j debaty 
premier Debre zamierza udać sią do 
Algieri i . 

M i n i s t e r P inay 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

Minister Finansów Pinay wyjechał 
do St. Zjednoczonych, gdzie odbył 
szereg rozmów oficjalnych, odczytów 
1 konferencji prasowych. Podróż min. 
Pinaya ma na celu zachęcenie Amery-
kanów do inwestowania ich kapitałów 
we Francji. Przy te j okazji min. Pi-
nay zapowiedział, że nie przybywa 
prosić USA o pożyczkę 1 źe zapas do-
larowy dewiz Francji wzrósł prawie do 
miliarda dolarów. Ta poprawa finan-
sowa nie idzie w parze z ogólną popra-
wą gospodarczą a zwłaszcza nie łączy 
się z poprawą bytu mas pracujących. 
Przeciwnie, odbywa się właśnie kosz-
tem mas pracujących, które w dal-
szym ciągu protestują przez demon-
stracyjne strajki 1 domagają się pod-
wyżki płac. W utjieglym tygodniu 
strajki takie urządzili pracownicy me-
tra, gazu 1 elektryczności. 

Premier Debre skierował do syndy-
katów związków zawodowych Ust, w 
którym twierdzi, że rząd nie chce 
wprowadzić blokady plac. ale pragnął-
by powstrzymać ich podwyżkę. 

W związku z sytuacją gospodarczą 
Francji warto zacjrtować opinię czaso-
pisma amerykańskiego ,,Reader's Di-
gest" przedrukowaną przez tygodnik 
francuski ..L'Express". Otóż pismo to 
z dużymi pochwałami pisze o osiąg-
nięciach techniki francuskiej dokona-
nych w ciągu ostatnich lat. Równo-
cześnie jednak odsłania to, co nazy-
wa ..drugą stroną medalu" : ..Przepaść 
ekonomiczna — pisze ..Reader's Di-
gest" — między klasą posiadającą 1 
ludźmi pracy najemnej jest jeszcze 
0 wiele za dużo. Poziom życia, chociaż 
się znacznie poprawił od r. 1949, jest 
jeszcze zbyt niski. Stosunki robotnicze 
są lepsze ale jest jeszcze zbyt dużo 
reakcyjnych pracodawców. Francja 
potrzebuje wielu małych rewolucji : e-
konomicznej. społecznej 1 psycholo-
gicznej. Tysiące drobnych kupców i fa-
brykantów będżie musiało porzucić ^ 1 
swe uprzywilejowane stanowiska i na-
Ì3yie korzyści. Będą musieli porzucić 
zwyczaj wysokich cen. Oszczędność po-
winna wyjść z ukrycia czy to z poń-
czochy chłopa czy z szwajcarskiego 
banku spekulanta". 

Miesi t jc i n f o r m a c j i 
Min. Informacji Frey zapowiedział, 

że czerwiec będzie ,,miesiącem infor-
mac j i " przygotowanym przez rząd w 
celu propagandowego zbliżenia spo-
łeczeństwa do poczynań rządu. Prze-
widuje się przemówienie radiowe pre-
zydenta de Gaulle'a 1 premiera Debre 
1 innych członków rządu, podróż min. 
Freya po prowincji francuskiej, liczne 
konferencje prasowe ltd. 

W y s t a w a ś w i a t o w a w P a r y ż u 
W Paryżu odbyło się posiedzenie ko-

misji pod przewodnictwem sekretarz.^ 
stanu dla handlu Fontanet. która ma 
przygotować przesłanki dla decyzji 
rządu co do ewentualnego starania się 
o urządzenie wystawy światowej w Pa-
ryżu w roku 1963. 

Od roku 1878 odbyły się w Paryżu 
już cztery wystawy światowe. Tym 
razem trudności wywołuje znalezienie 
odpowiedniego miejsca, które musi być 
znacznie obszerniejsze niż przy po-
przednich wystawach 1 znajdować się 
blisko wylotu stacji metra. Poza tym 
wymagałoby to zrealizowania szero-
kiego planu urbanistycznego w Pary-
żu. Związane z tym koszty przewiduje 
się na co najmniej 50 miliardów fran-
ków. 

POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, ki l imy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

Innych regionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z crzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty długogrające: Mazowsze, Śląsk I 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWiEI« IE W Y S Y Ł A M Y 

TOWARY OO WSZYSTKICH KRAJÓW EUROPY. 

Mój Drogi. 

Po sielonośvaiąttcowej nie-
dzieli zabrązotoity sią twa-
rze ludzkie i rozweseliły ser 
ca. Ma to już do siebie ta 
uHosna. że człowiek „w ta 
pora" patrzy weselej na 
świat. Zielona niedziela 
przy piąknej pogodzie spo-
tcodowała pierwszy atak 
warszawiaków na plaże — 
(choć woda zimna, sporo 
było amatorów kąpieli), a 
jeszcze wiącej ludzi wyje-
chało na zieloną trawką, 
czym kto mógł. Na szosach 
w każdym razie rojno by-
ła od samochodów, niótocy-
TUi i rowerów (młodocianym 
rowerzystom śnią sią laury 
zwycięzców wyścigu pokoju), 
a także pieszych wędrow-
ców. 

Tej niedzieli w ogóle by-
ło bardziej uroczysto i od-
świętnie na wsi niż w mieś-
cie. Od wielu lat, pamią-
tasz przecie. w pierwszy 
dzień. Zielonych. Świątek ob-
chodzone jest w Polsce świę-
to ludowe. Tak i tym ra-
zem. 

Chłopscy radykałowie, do-
stojni i wąsaci, wspominają 
czasy swojej młodości, lata 
wiciowych sporów i działań, 
okres walki wówczas, gdy 
rządzący głosili tezą o sied-
miu milionach ..zbędnych 
ludzi" na polskiej wsi. 

Szczególnie okazale wy-
padły tegoroczne obchody 
tego święta na Rzeszów-
szczyznie, gdzie ruch ludo-
wy ma chyba najwi^csze w 
Polsce tradycje. Chyba i 
wśród wychodźstwa polskie-
go we Francji znajdą sią 
ludzie z Rzeszowszczyzny, 
którzy pamiętają przedwo-
jenne akcje ludotcców w 
Brzozowie, Grodzisku Dol-
nym, Grabowie czy Muni-
nie. Tam też zebrali się w 
pierwszy dzień Zielonych 
Świątek chłopi, wsjoomina-
jąc dawne dzieje. 

Centralne uroczystości te-
go święta odbyły się jednak 
w tym foku nie tam, ale na 
Ziemiach Zachodnich. w 
przygranicznej miejscowości 
Gubin w województwie Zie-
lonogórskim. Tam tez przy-
był stary działacz ludowy, 
obecny Marszalek Sejmu, 
Czesław Wycech. Na mani-

festacji mówił nie tylko o 
sprawach wiejskich, ale tak-
że o Ziemiach Zachodnich 
Polski, na których żyje dziś 
7,5 miliona obywateli pol-
skich (w 1939 r. żyło na 
tych terenach 7,1 min. lu-
dzi). 

W tym samym czasie, gdy 
w Gubinie odbywały się ra-
dosne, miłe, wiosenne uro-
czystości (na które przybyła 
również delegacja niemiec-
kich chłopów z pobliskiej 
miejscowości), o siedemdzie-
siąt kilometrów na zachód 
odbyła sią manifestacja 
mniej pogodna i voiosenna, 
bynajmniej nie pokojowa » 
radosna. Działo się to w 
Zachodnim Berlinie, gdzie 
przy akompaniamencie wer-
bli i fanfar ..Zionikostwo 
Prusaków Wschodnich" 
gwałtownie atakowało gra-
nicą na Odrze i Nysie i 
tych, którzy jej bronią. 
Młodzi rewizjoniści, umun-
durowani juz w czarne spod 
nie, białe koszule, czarne 
krawaty i przepaski na ra-
mieniu z krzyżackimi tarcza-
mi (czarny krzyż na białym 
tle) stali na baczność rów-
nież wóuxzas, gdy jeden t 
Prusaków, dr GUle atako-
wał Prezydenta Francji de 
Gaulle'a z powodu jego zna 
ne<fo oświadczenia tv spra-
wie granic Polski. Mundu-
ry. koszule, opaski... Jakże 
niedawno to było. tylko ko-
lory i kształty nieco się 
zmieniają. Treść pozostaje 
ta sama... 

Widać niektórzy zdążyli 
już zapomnieć, jak skończy-
ła sią przed czternastu laty 
wojna. A propos. Przypada-
ją teraz różne 15-te roczni-
ce walk i bitew w czasie 
'ostatniej loojny. Ostatnio 
wyjechała z Polski do Włoch 
delegacja Związku Bojowni-
ków o Wolność i Demokra-
cją, by uczestniczyć w ob-
chodzie 15-lecia bitwy pod 
Monte Cassino, gdzie tak 
straszliwie w umlce przeciw 
hitlerowcom krivawił i tak 
bohatersko zwyciężał koł-
nierz polski. 

Również w kraju wspomi-
na sią owe pamiętne daty 
i rocznice. W Rylowie, w 
lubelskiem odbyła się w tych 
dniach uroczystość 15-lecia 
bitwy, jaką tu stoczyły od-

działy polskie (AL-owcy, 
AK-owcy i BCH-owcy) przy 
pomocy oddziału partyzan-
tów radzieckich z wieloty-
sięczną dywizją SS-Wiking. 
Myślę, że rocznicą uczczo-
no pięknie. W Rąblowie te-
go dnia po raz pierwszy za-
błysło światło elektryczne, 
a z początkiem nowego ro-
ku szkolnego zostanie odda-
na do użytku nowa szkoła. 

Elektryczność i wszystko 
co z nią spokrewnione do-
ciera coraz bardziej na 
wieś. A więc i radio . t tele-
wizor i kino i tak dalej. 
Donosiłem Ci w sufoim cza-
sie. nie tak dawno, że no-
wa ustawa przeciwgruźli-
cza obejmuje bezpłatnym le-
czeniem wszystkich. Obecnie 
nowe rozporządzenie Mini-
stra Zdrowia objęło bezpłat 
nym leczeniem równiei 
wszystkie niemowlęta w Pol-
sce. To dla wsi, gdzie śmier 
telność niemowląt była 
znacznie wyższa róż w mie-
ście. ma Itapitalne znacze-
nie. 

Przed wojną opowiadano 
jeszcze doiccip. charaktery-
zujący ciemnotą i niechęć 
do przestrzegania higieny 

wśród chłopów: — Dlacze-
go na wsi jest dobre powie-
trze? — Bo chłopi nie ot-
wierają okien. 

Dowcip ten na szcząście 
traci coraz bardziej racją 
bytu. Chłopi w Polsce o-
tvX>rzyli szeroko okna. Otwo 
rzyli okna na świat — na-
reszcie. po wiekach! 

Tak więc dziś napisałem 
Ci przede wszystkim o spra-
wach wsi. Trzeba o nie) 
pamiętać. Nie tylko miasto 
musi sią rozwijać ale i wieś. 
W przeciwnym razie utyka-
libyśmy na jedną nogą. Le-
piej nie utykać. 

No, bywaj 

MARIAN 
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SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE [ 

B I U R O P O D R Ó Ż Y I 

«TRANSTOURS» j 
organ izu je zb iorowe w y j a z d y do Polsk i S 

n o w a k a c j e d o r o d z i n E 

Cena franków: 25.500 z Paryża; 22.500 z Lille 5 

jobejmuje bilety tam i z powrotem, koszty wiz prze- = 
jazdowych oraz miejsca zarezerwowane w 2 klasie s 

REZERWACJA „COUCHETTES" DO BERLINA S 
29 czerwca 
6 lipca 

13 lipca 
20 lipca 

ODJAZDY Z PA^RYŻA : 
" "Pca 17 sierpnia 
3 sierpnia 24 sierpnia 

10 sierpnia 7 w,>eśnia 

ZGŁOSZENIA I ZAPISY PRZYJMUJE : 

„ T R A N S T O U R S " 
Excurs ions en Pologne 
19, rue de la Michodière 

PARIS — Telefon RIC 77-40 

L I L L E — 53, rue des Arts. Telefon 55-78-6« 
L E N S — 1, place de la Gare. Telefon 127 s 
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R O S T O 
lęka zna jdu ją się jeszcze Inne bo-
gactwa mineralne. 

Mieszkan ia dla hutni-
k ó w 

• Z j a z d P isarzy 
Zachodn ich 

Wlaśne osiedle mlesz l ianjowe 
Z i e m wyg łaszać będą prelegenci Towa- buduje huta „Ba i l d on " w Katowi-

rzystwa W i e d z y Powszechnej z cach. Składać się ono będzie z 
Krakowa. Towar zys two (w skró- dwudziestu domów po dwanaście 
c je T W P ) posiada autobus, wy - t rzy izbowych mieszkań każdy, 
posażony w pomoce naukowe. Osiedle powsta je między Koszut-

Drugi z jazd pisarzy Ziem Za-
chodnich obradował w Katowi-
cach. Na z jeździe postanowiono 
powołać stały komitet porozumie-
w a w c z y pisarzy Z iem Zachodnich 
z siedzibą w e Wroc ławiu. Komi-
tet ma zająć się — w myśl wnio- rad iowa i te lewizor, 
sków Zjazdu — ustanowieniem 
stałej nagrody teatralnej Ziem 
Zachodnich oraz stypendiów dla 
pisarzy tamtejszych, a także or-
ganizowaniem stałych spotkań 
śióciowisk l iterackich zacłiodnloh 
wo j ewódz tw . 

Między Innymi w autobusie mie-
ści się biblioteka, mikroskopy, 
magnetofon, globus elektryczny, 
luneta astronomiczna, aparatura 

• Zgon ISS- le tn ie j Józe-
fy S tank iewicz 

ką 1 Dębem. Dla mieszkańców o-
siedla, posiadających samochody 
t motocykle, wybuduje się gara-
że, znajdą się również pomiesz-
czenia dla rowerów 1 wózków 
dziecięcych. Jeszcze w tym roku 
w dwóch domach wybudowanych 
na tym osiedlu zamieszkają ro-
botnicy huty, a dwa dalsze domy 
zostaną wybudowane przed zi-
mą. Domy budowane są z fundu-
szów państwowych i funduszu za-

• Ruchomy 
w K r a k o w s k i e m 

Ruchomy uniwersytet odwie-
dzać będzie wioski 1 miasteczka 
wo j ewódz twa krai iowskiego. Od-
czyty z' różnych dziedzin w iedzy 

N I E P O T R Z E B N Y 
I N C Y D E N T 

POI.SK.\ Agoncja Prasowa 
opublikowała w ubiegłym 
tygodniu liomunikat w zwią-

zku z aresztowaniem w dniu ł2 
ma ja w Par.yżu niedyplomatyczne-
go pracownika attachatu wojsko-
wego Ambasady polskiej p. Kazi-
mierza Dopierały. 

Kaz imierzowi Dopierale w cza-
sie przesłuchiwań proponowano 
pozostanie w e Francj i , a w ra-
z ie odmowy grożono długoletnim 
więz ieniem. 

Również żonę Dopierały, którą 
zatrzymano z 4-miesięcznym dziec-
kiem, namawiano do pozostania 
we Francj i a następnie zwolniono. 

Dopierała pozostaje nadal w 
więzieniu, mimo ppnawianych 
stale żądań Ambasady P R L w Pa-
ryżu wobec francuskiego MSZ 1 
polsiciego MSZ, wobec Ambasady 
irancuskiej w Warszaw ie w spra-
w ie zwolnienia aresztowanego. 

Ambasador P R L w pai-yżu zło-
ży ł protest na ręce sekretarza ge-
neralnego francuskiego MSZ am-
basadora Joxe'a 1 analogiczny 
protest z joży ł dyrektor generalny 
MSZ, Ogrodziński, na ręce amba-
sadora Francj i w Warszaw ie p. 
Burin de Roziers. 

21 maja polskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przekazało 
Ambasadzie francuskiej w War-
szawie żądanie, by pracownik at-
tachatu wojskowego tej ambasady 
p. J. Lorine opuścił Polskę w cią 
gu 21 godzin. 

Wspomniany komunikat P.-VP 
stwierdza, że ,,w dniu 18 maja 
prasa francuska opublikowała za 
komunikatem of ic ja lne j A F P ar-
tykuły o treści sensacyjno-szpie-
gowskie j , przyczem z fantastycz-
nymi sprawami opisanymi w tych 
artykułach usiłuje się bez jakie-
goliolwiek uzasadnienia 1 cienia 
dowodów wiązać osobę p. Dopie-
ra ł y " . 

Trudno sią oprzeć wrażeniu, że 
komuś zależało na pogorszeniu 
przyjaznych stosunków łączących 
Francją i Polską. 

Jest to przykry zgrzyt na tle 
całego szeregu faktów świadczą-
cych o. rozwoju przyjaznej współ-
pracy polsko-francuskiej, żeby wy-
mienić w ostatnim choćby okre-
sie na szeroką skalą zaki ojone 
manifestacje przyjaźni z okazji 
organizowanych we Francji 
..Quinzaine polonaise", wizytą Am-
basadora Gajewskiego w Lille, 
gdzie dekorował Orderem ,,PoTo-
nia Restituía" prof. Hermana, 
zapowiedzianą we Francji rewizy-
tą polskich okrątów wojennych rtp. 

Jest niewątpliwe, że wszelkie 
próby zmierzające do zakłócenia 
dobrej współpracy miądzy Polską 
a Francją muszą być skazane na 
niepowodzenie, ztryt silne bowiem 
teiązy tradycyjnej przyjaźni łączą 
oba kraje i zbyt żywotna jest 
zbieżność interesów narodu fran-
cuskiego i nafodu polskiego. 

19 bm. we wsi Miastków Koś-
cielny pow. Garwolin odbył się 
pogrzeb zmarłe j przed kilku dnia-
mi najstarszej kobiety w Polsce k ładowego huty. 

uniwersytet — ISS-letnleJ Józefy Stankiewicz. 
Pogrzeb odbył się na koszt pre- ^ , . « . u 
zydium Pow. R N w Garwolinie, Import niepotrzebny 
która opiekowała się J. Stankie-
wicz w ostatnim okresie je j życia. Urządzenia grze jn icze do samo-

Ostatnie dni życia J. Stankie- cłiodów produkować będą od 
wicz spędziła w szpitalu w Gar- czwartego kwartału bieżącego ro-
wolinie. Lekarze stwierdzili, że ku załiłady sprzętu motoryzacyj -
zgon nastąpił na skutek zaniku 
czynności całego organizmu. 

• Stokowski w W a r s z a -
wie 

Jeden z najs łynnie jszych dyry-
gentów świata — Amerykanin 
polskiego pochodzenia — Leopold 
Stokowski, wystąpi ł w Polsce, 
spotykając się z entuzjastycznym 
przyjęc iem. 

nego, w Sędziszowie (wojewódz-
two rzeszowskie) . Tego rodzaju u-
rządzenia sprowadzane były do-
tycticzas z zagranicy. Zakłady sę-
dziszowskie jako pierwsze w Pol-
sce rozpoczną produkcję samocho-
dowych urządzeń grze jn iczych. 

• 16-letni stolarz artys-
tq-rzeźbiarzem 

0 skromnyr^ aptekarzu 
c h o r y c h o w c a c h 
1 przemyśle naftowym 

-WJfrrnAWnziB Polska me na-
M/E/ ieży do naftowych mo-

carstw, ale właśnie w kra-
ju zapoczątkowano rozwój prze-
mysłu naftowego. Po raz pierw-
szy na świecie, właśnie Polak — 
Ignacy Łukasiewicz — znalazł 
właściwe zastosowanie dla ropy 
naftowej, dokonał jej destylacji, 
skonstruował pierwszą lampą naf-
tową i przystąpił do eksploatacji 
ropy na skalą przemysłową. 

Ropą naftową znano już w sta-
rożytności. Używano jej wówczas 
do smarowania kół u wozów, ja-
ko lekarstwa i jako materiału 
palnego. Ale że ropa naftowa, 
znana pod nazwą „óleyu skalne-
go", kopciła silnie, a światła nie-
wiele dawała, żadnym konkuren-
tem dla dobrych smolnych łu-
czyw stać sią nie mogła. Tak było 

nowił wykorzystać jego zapasy nit 
tylko do leczenia owiec, ale i zro-
bienia majątku. 

W tym samym czasie Łukasit-

Sławą utalentowanego artysty 
W y ż s z a Szkoła Tech- cieszy się IS-letni rzeźbiarz Bro-

_ . nisław Suchy — uczeń stolarski 
niczna w Rzeszowie ze wsi w i śn i ewka koło z io towa 

(wo jewódz two koszalińskie). Jego 
rzeźby przedstawiające różne sce-
ny z życia wsi wystawiano już 
kilkakrotnie w powia towym Do-
mu Kultury w Złotowie 1 woje-
wódzk im Domu Kultury w Kosza-
linie, gdz ie spotkały się z przy-
chylną oceną zawodowych plas-
tyków. W swo je j pracy rzeźbiar-
skiej Suchy posługiwał się zwyk-
łymi narzędziami stolarskimi. Nie-

Rzeszowskie Przedsiębior- dawno otrzymał on z wojewódz-
kiego Domu Kultury komplet spe-
cjalnych narzędzi rzeźbiarskich. 

P ierwsza wyższa uczelnia w 
Rzeszowie uruchomiona zostanie 
w roku przyszłym. Będzie to Wyż -
sza Szkoła Technic;;na z wydzia-
łami : mechanicznyra 1 elektrycz-
nym. 

• W i ę c e j e lektrycznośc i 
Elektryf ikacja wsi obe jmuje co-

raz więce j gospodarstw chłop-
skich. 
stwo Elektryf ikacj i Rolnictwa, 
które obe jmuje zasięgiem swyoh 
prac wo j ewódz two rzeszowskie 1 
część wo j ewódz twa kieleckiego, 
zelektryf ikuje w t y m roku 14.308 
zagród wiejskich oraz wybuduje 
875 ki lometrów sieci wysokiego 
i niskiego napięcia. 

• Górale - m a r y n a r z a m i 
Zawód rybaka morskiego 1 ma-

rynarza upodobali sobie górale — 
iak wynika ze zgłoszeń, przeszło 
połowa kandydatów, którzy zło-
żyli podania o przy jęc ie do szko-
ły rybołówstwa morskiego w Gdy-
ni pochodzi z południowycłi rejo-
nów Polski, a mianowic ie z wo-
j e w ó d z t w : krakowskiego, wro-
cławskiego i katowickiego. 

• 7 0 0 metrów soli 
Bogate pokłady soli krystalicz-

nej odkryto pod Pasłękiem (woje-
wódz two olsztyńskie) podczas 
wierceń geologicznych. Grubość 
odwierconej ży ły solnej wynos i 
przeszło 700 metrów. Badania ge-
ologiczne tego terenu prowadzo-
ne są nadal, gdyż jak przypusz-
czają geolodzy w okolicach Pas-

P O L S K I E B I U R O 
P R A W N E 

M . Z O N A N D 
(Istnieje w Paryżu od 1926 r.l 

« , Faubourg Saint-Martin, 49 
PARIS (10). — Tel. NOR 210« 
Metro : Strasbourg-Saint-Denls| 

załatwia szybko wszelkie spra-] 
wy sądowe, ślubne, rodzinne, > 
podróżne, handlowe, wypadko-^ 
we, zatargi kłótnie, naturali-. 
zacje, metryki urodzienia, akta 
śmierci, testamenty, sprowa-
dzenie rodzin, pełnomocnictwa 
|dla dzierżawy, kupna, darowi-
izny lub sprzedaży nieruchomo-
|ści spadkowych w K r a j u ; po-
dania 1 skargi do władz oraz 
tłumaczenie dokumentów we 
wszystkich językach. Porady li-

Istowne lub osobiste codzienniei 
między 14-tą a 18-tą. 

KSIĄŻKA POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29, rue Jean-Goujon, PARIS-8 

P O L E C . \ M A P Y P O L S K I E 

Administracyjna mapa Polski (1:500.000) 200 fr . 
Atlas samochodowy Polski 1.450 fr . 
Janiszewski. Atlas geograficzny Polski . . 300 fr . 

aż do lat 50-tych ubiegłego stule-
cia, kiedy ,,oleyem skalnym" za-
interesował sią skromny aptekarz 
z Gorlic, Ignacy Łukasiewicz. 

Do rozwoju przemysłu naftowe-
go przyczyniły sią... chore owce, 
właścicielowi których pdecono le-
czyć je „óleyem skalnym". ,,Ole-
yu" dostarczyli mu gospodarze z 
Bóbrki koło Krosna i to w takiej 
ilości, że bogaty ziemianin posta-

wicz dokonał swoich epokowych 
wynalazków wydzielając z ropy 
drogą destylacji: naftą, dej da 
maszyn, parafiną itp. 

Krosno leży niedaleko od Gor-
lic. Dalej sprawa potoczyła sią 
szybko: zawiązała sią spółka, do 
której obok Łukasiewicza i wy-
mienionego już ziemianina wszedt 
jeszcze właściciel roponośnych te-
renów w Bóbrce i w roku 1854 
powstała pierwsza w historii ko-
palnia ropy i przedsiąbiorstwo do 
jej przeróbki. 

Na zdjęciu: tablica, którą usta-
wiono przy jednym z szybów naj-
starszej na świecie kopalni ropy 
naftowej w Bóbrce. Dodajmy, że 
Amerykanie uruchomili pierwszą 
swoją kopalnią dopiero w S lat 
po naszej. 
. ówczesne metody wydobycia róż-
niły sią znacznie bd dzisiejszych. 
Kopano w ziemi kwadratowe stud-
nie i kubełkami wyciąganymi na 
zwykłym kołowrocie czerpano z 
nich ropą naftową. Studnie takie 
miały niejednokrotnie po 80-100 
metrów głębokości. 

Na zdjęciu: jedna z ..kopanek" 
Łukasiewicza. Otwór studni za-
bezpieczony jest obecnie ciężką, 
tKtonową klapą. ale tuż obok 
nieużytkowanego dziś starego szy-
bu. istnieje nowy. o głębokości 
kilkuset metrów, eksploatujący ro-
pę w dalszym ciągu. 

Na terenie Bobrki znajduje sią 
wiele jeszcze różnych pamiątek z 
czasów działalności ..naftowego 
pioniera". aptekarza z Gorlic — 
Ignacego Łukasiewicza. Oto np. 
na zdjęciu powyżej — tablica z 
pamiątkowego obelisku jego fun-
dacji. Wszystkie pamiątki po za-
służonym aptekarzu, jak i naj-
starsze okazy naftowych urządzeń 
i narzędzi zostaną już wkrótce 
zebrane w projektowanym na te-
renie Bóbrki muzeum nafty. 

Tekst 1 zdjęcia : 
Z . K A Z I M I E R C Z U K 



N I E Z W Y K Ł Y 
KILKUNASTOLETNI KONSTRUKTORZY 

i D W U S T O P N I O W Y C H R A K I E T 
NA WARSZAWSKIM ŻOLIBORZU 

Andrze j i Emanuel . 

WARSZAWSKIE saie sądowe 
i sale ko leg iów orzekają-
cych przy radach naro-

dowych widz ia ły już różne proce-
sy, ałe czegoś takiego jeszcze n ie 
było. 

Czy uznają, że chłopcy są nie-
w inn i f Czy uwzg lędnią ich dobre 
zamiary 7 Czy konstruowanie i 
puszczanie rakiet jest rzeczą ka-
ralną ? Tak ie i .podobne pytania 
zadawa l i sobie strapieni rodzice 
dwóch warszawskich uczniów o-
czekującyoh na rozprawę, jak ie j 
nie notowały jeszcze kroniki . 

A l e o co w łaśc iw ie chodziło 7 

Na poligonie 
P e w n e g o dn ja przez roz leg łe 

pełne w y k r o t ó w pola Żol iborza 
szło dwóch szesnastoletnich chłop-
ców, Taszczy l i pod pachami owi -
nięte w gazety jakieś dz iwne 
przedmioty , podobne do długich 
cygar . Wkró tce w spowite chmu-
rami niebo z trzaskiem i syk iem 
poszybowała rakieta. Wzb i j a ł a się 
p i onowo w górę. Smuga dymu 1 
ognia zaczęła szybko ciemnieć. 
Chłopcy z napięc iem wpa t r ywa l i 
się w niebo. P o ki lkudziesięciu 
metrach, g d y rakieta zaczęła nie-
co tracić szybkość w powietrzu 
nastąpił wybuch. P i e rwszy człon 
odpadł 1 rakieta pomknęła z no-
wą szybkością. Z w y c i ę s t w o ! 
P ie rwsza udana rakieta dwustop-
n i owa / Chłopcy nie posiadal i się 
z radości. 

Wkrótce z za improw i zowanego 
po l igonu wzb i ła się nowa rakie-
ta, Po tem trzecia 1 czwarta. . . 

Jesteście o s a c z e n i ! 
Zajęc i puszczaniem rakiet chłop-

cy nie spostrzegli nad jeżdża jących 
mi l i c jantów. 

— Nie ruszać się I Jesteście osa-
czeni I — padły twarde s łowa ko-
mendy. 

Nie pomog ł y t łumaczenia. Po-
de j r z l iwa „ w ł a d z a " zapakowała 
de l ikwentów do m i l i c y jnego wozu. 
Na t y l nym siedzeniu ostrożnie u-
łożono „mater ia ł w y b u c h o w y " — 
kilkanaście mozo ln ie wykonanych 
rakiet. Niefortunni konstruktorzy 
powędrowa l i na komisariat . 

W idoczn i e komendant zaniepo-
koił się bardzo t a j emn ic zymi 
, .bombami" , w idocznie n ie t ra f i ł y 
m u do przekonania t łumaczenia 
chłopców, że pomysł konstruowa-

nia rakiet zaczerpnęl i z j ednego z 
warszawskich tygodn ików. A mo-
że, ma jąc na uwadze w i e l e nie-
szczęśl iwych wypadków, uznał, że 
rakiety to niebezpieczna zabawa. 
Fakt faktem, do kolegium orze-
ka jącego dz ie ln icy W a r s z a w a -
Żol iborz wp łyną ł protokół oskar-
ż a j ą c y chłopców o zakłócanie 
spokoju publ icznego. 

Przed sqdem 

jaśnia, że użj^wane mater ia ły wy -
buchowe i pa l iwo są dopuszczal-
ne 1 przy zachowaniu odpowied-
nich środków ostrożności — nie-
groźne, Z uznaniem wyraża ł się 
o osiągnięciach chłopców. 

Narada sądu t rwała krótko. 
Wreszcie, . . 

W y r o k 
Przewodn iczący ko leg ium uro-

Na sali rodzice, grono zna jo-
mych 1 c iekawych. Za wąsk im 
pod łużnym stołem koleg ium orze-
ka jące . P r zed stołem dwóch chłop-
ców : blondyn 1 brunet, z pochy-
l onym i g łowami . W rękach ner-
w o w o obraca ją uczn iowskie 
czapki. Ciszę p r z e rywa przewod-
niczący sądu : — Nazwiska oskar-
żonych ? 

— Andrze j Jurczak. Emanuel 
Łastik — odpowiada ją ciche g losy . 

— Czy w i ec i e o co zostaliście 
oskarżeni 7 

— Tak. 
— Pr zyzna j ec i e się do w i n y 7 
— Nie. 
— Co to za petardy robi l iście T 
— T o n ie były petardy... 
— Romby 7 
— Nie. TO by ły rakiety... 
— Opowiedzc ie szerzej , jak 1 pio 

co konstruowal iście te rakiety. 
Chłopcy opowiada ją , jak to w y -

czyta l i w j ednym z pism o budo-
w l e rakiet, jak potem udoskona-
lal i pa l iwo , jak udało im się skon-
struować 1 wypuśc ić dwustopnio-
w ą rakietę, wreszcie o zatrzyma-
n iu Ich przez mi l i c j ę . 

Głos zabiera ekspert. P ada j ą 
chemiczne terminy. Ekspert w y -

Rakieta poszybowała w niebo. 

czyście, dobitnie i powo l i wyg ła -
sza orzeczenia. 

— Ko leg ium uważa, że faktycz-
n ie jesteście niewinni. Stoimy na 
stanowisku, że w y k o n y w a n e przez 
was doświadczenia są pożyteczne 

1 m a j ą wartość dla nauki. Kole-
g iu m w y r a ż a przekonanie, że 
kontynuując j e będziecie tak 
przezorni i ostrożni jak dotych-
czas. 

— Ko leg ium jest zdania, że mło-
dzież, która łączy fantaz ję z kon-
kretnością, marzenia z praktycz-
nymi czynami — zasługuje na uz-
nanie i poparcie. Dlatego też w y -
rażamy ubolewanie, że komendant 
komisariatu nie podszedł do te j 
sprawy z taką uwagą 1 serdecz-
nością, która jest należna mło-
dz ieży . 

— Ko leg ium pragnie zwróc ić 
waszą uwagę — mów i dalej prze-
wodniczący do słuchających w 
skupieniu^,phłopców — że droga 
do sukcesów i osiągnięć w życ iu 
nie jest ła lwa. I ci, co chcą do-
konać rzeczy wielkich, obok w y -
t rwałe j pracy, muszą umieć po-
konywać przeszkody, muszą umieć 
śmiało i odważn ie bronić swoich 
pog lądów i przekonań. 

— Życzymy w a m więc, że l jyśc je 
nie zrażal i się trudnościami, byś-
cie osi.Tgali dalszo sukcesy w wa-
szych doświadczeniach. 

Tak zakończyła się rozprawa 
dwóch warszawskich 9-klasistów. 
Można ich znów spotkać jak , wę-
drują przez wertepy swego żoll-
borskiego , ,poligonu doświadczal-
nego " , dźw iga jąc pod pachami pę-
ki rakiet na jdz iwnie jszych kon-
strukcji. Ich rakiety os iągają już 
wysokość ponad 150 metrów 1 

Co będzie, gdy dorosną 7 

Bolesław Krasuski 

Foto : Adam Motti 

S Przed sądem. 
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PROCES 

Rakietki przed wystrzeleniem. 

I 

I ! 

W A N D A WIŁKOMIRSKA 
będzie koncertowoć w Poryźu 

w-^ OZMAWIAMY ze znaTtomitą 
m^ skrzypaczką polską Wandą 

* ^ Wiłkomirską z Warszawy 
przed jej wyjazdem do Paryża, 
gdzie wystąpi jako solistka w dru-
gim koncercie orkiestry Filharmo-
nii Narodowej pod dyrekcją Wi-
tolda Roioiekiego. 

Wanda Wiłkomirska jest lau-
reatką czterech międzynarodo-
wych konkursów muzycznych: — 
Genewa 1946 r., Budapeszt 1949 r., 
Lipsk 1950 r. i PoZTiaA 1952 r. 

— Zagram z towarzyszeniem or-
kiestry _ móim skrzypaczka — 
I koncert Szymanowskiego. Wy-
bór tego utworu sprawia mi tmel-
ką satysfakcją i radość. Piąkny 
ten koncert jest za mało znany za 
granicą, chociaż można go uwa-
żać za bUet wizytowy polskiej mu-
zyki skrzypcowej. 

— Który z odtwarzanych ostat-
nio utworów przyniósł pani naj-
większe zadowolenie? 

— Chyba koncert skrzypcowy 
Beli Bartoka. Vtwór tsn jest jak 
gdyby egzaminem dojrzałości mu-
zycznej każdego skrzypka. Jest to 
muzyka wyrafinowana współcześ-
nie i trudna zarówno dla wyko-
nawcy jak i słuchaczy. Mimo to 
musiałam kilka razy bisować. 
Rzadko sią zdarza aby zadowole-
nie słuchaczy było równe moje- miłowanym przez radio, otrzyma-
mu, tak jak to miało miejsce w łam wiele listów od zupełnie nie-
tym wypadku. Po koncercie, trans znanych mi ludzi. 

Wanda Wiłkomirska. 

— Jest pani matką dwóch chłop 
ców. Czy macierzyństwo nie prze-
szkadza pani w pracy artystycz-
nej? 

— W pewnym sensie tak. Dzieci 
dezorganizują mi oczywiście pra-
cą. Nie mogą np. ćwiczyć w domu. 
Ale w ostatecznym rachunku ma-
cierzy Astwo pomaga psychicznie 
— urealnia świat w którym żyją. 
To bardzo ważne, no bo nikt bar-
dziej chyba nie powinien być ludz-
iki jak artysta... 

— Ciągłe wyjazdy zagraniczne 
powodują, że jest pani gościem w 
domu? 

— To prawda. Mam już za so-
bą ponad 50 zagranicznych wy-
jazdów. Koncertowałam niemal 
we wszystkich krajach europej-
skich a nawet w Izraelu i Turcji. 
Kiedyś marzyłam aby wystąpić w 
Rzymie i Paryżu. Pragnienie to 
spełniło sią w roku 1955. Chcia-
łabym teraz wyjechać do Japonii 
i Grecji... 

— A konkretne wyjazdy po po-
wrocie z Paryża? 

— WiedeA. Mam być członkiem 
sądu konkursowego konkursu 
skrzypcowego w ramach Festiwalu 
Młodzieży. Proszą sobie wyobrazić, 
ze ze wzglądu na wiek mogłabym 
sama jeszcze brać udział w tym 
konkursie... 

Rozmawiał 
CZ. C H R U S C I N S K I 

OD AFRYKI POŁUDNIOWEJ DO KANADY 
WSZĘDZIE MOŻNA SPOTKAĆ 
POLSKIE W Y R O B Y LUDOWE 

Chłopcy z napięciem wpatrywal i się w niebo. ^ 

NIE tylko wielkie zwycięstwa 
oręża czy doniosłe odkrycia 
naukowe roznoszą sławę na-

rodu. Czynią to także, i wcale w 
nie mniejszym stopniu, artyści, 
którzy są potężnym czynnikiem 
propagandowym na rzecz własne-
go kraju. Taką rolę spełnia wła-
śnie polska sztuka ludowa, znana 
Już dzisiaj niemal we wszystkich 
krajach świata. 

Dzieła rąk polskich artystów lu-
dowych zdobyły nie mało odbior-
ców na kuli ziemskiej. Zdobyły 
Ich bez szumnych reklam 1 kam-
panii propagandowych, a jedynie 
dzięki swej wielkiej wartości ar-
tystycznej, dzięki temu, że są au-
tentykami 1 w znakomitej więk-
szości unikatami. 

Bogactwo wyrobów jest olbrzy-
mie. Tkaniny z Opoczyńskiego 
narzuty, pasiaki, zapaski, serwe-
ty, kapy, gobeliny 1 kilimy. Haf-
ty i koronki rzeszowskie i śląskie 
będące np. dziełem rąk mistrzyni 
Mari i Gwarkowej z Koniakowa w 
powiecie cieszyńskim. Ceramika, 
w której przoduje region iłżecki, 
mający za sobą tradycje sięgające 
X I V wieku, gdzie współcześnie ży 
jącymi mistrzami są bracia Fry-
deryk 1 Tadeusz Bąblowie. Wyci-
nanki, pisanki, zabawki i ozdoby 
choinkowe. Wspaniałe wyroby ze 
skóry i metalu. Takie arcydzieło, 
jakim jest metalowa spinka, któ-
ra wyszła spod palców ludowego 
artysty, niedoścignionego mistrza 
Józefa Bigosa z Głodówki pod 
Bukowiną Tatrzańską, nie łatwo 
chyłM znaleźć na całym świecie. 

O tym, że wyroby polskich ar-
tystów ludowych cieszą się dużym 
wzięciem zarówno w kra ju jak i 
zagranicą, naj lepie j świadczyć mo-
gą liczby. Ogólna produkcja spół-
dzielni pracy przemysłu ludowo-
artystycznego oraz indywidual-
nych twórców ludowych przynio-
sła w roku 1958 niemałą kwotę 
przeszło 750 milionów złotych. O-
siągnęłaby znacznie wyższą, ale nie 
dopuszcza się, by pogoń za zyska-
mi godziła w jakość tej produk-
cji, by zatracone zostały najistot-
niejsze walory sztuki ludowej : 
autentyczność i oryginalność. 

Wyroby ludowo-alrtystyczne nie 
są i nigdy być nie mogą wyrobami 
masowymi. Artyści ludowi to nie 
zakłady fabryczne. Ich dzieła są 
w zasadzie wyrobami niepowta-
rzalnymi. 

Wartość wyeksportowanych na 
rynki światowe wyrobów sztuki 
ludowej osiągnęła w ubiegłym ro-
ku kwotę przeszło 27 milionów 
złotych. Kwota ta jest bardzo du-
ża zważywszy, że zagranicę Idą 
wyroby specjalnie dobrane, naj-
lepsze. najładniejsze. 

Wyroby polskiej artystycznej 
twórczości ludowej sprzedawane 
są między innymi w Afryce Po-
łudniowej, Arabii, Angli i , Belgii, 
Czechosłowacji, Danii. Francj i , 

Holandii, Irlandii, Izraelu. Kana-
dzie, Norwegii , NRF . USA, ZSRR. 

Kilkuset indywidualnie pracują-
cych artystów ludowych i prze-
szło 90 spółdzielni pracy przemy-
słu łudowo-artystycznego zrzesza 
znany w kra ju 1 zagranicą zwią-
zek spółdzielni pracy przemysłu 
ludowego 1 artystycznego CPL iA , 
który w bieżącym roku obchodzić 
będzie 10-lecle swoje j działalności. 

B. B . 

Serwetka wykonana przez Zof ię Bąkiewicz z Wo l i powiat Opoczn*. 

Z lewej pisanka białostocka, w środku wydmuszka łowicka, z prawe ] 
zaś Wydmuszka, kurpiowska. 



Od świtu ciągną wierni z sąsiednich wsi. 

Foto: W a c ł a w Z D Ż A R S K I 

Charal<terystyczne dla Kurpiów l<olpaki — 

„...hej, w kadzidlańskiin boru" — rozśpiewało szeroko w świat 
piękną piosenkę kurpiowską popularne „Mazowsze " . A le i bez tej 
piosenki wszystkim Polakom nie obca nazwa małej wioski leżącej w 
sercu kurpiowskiej puszczy — Kadzidło. Tu zachowały się stare oby-
czaje kurpiowskiego ludu, charakterystyczne budownictwo, piękne 
barwne stroje, hafty i wycinanki . Tutaj , w Kadzidle, ' co roltu na 
procesji Bożego Ciała podziwiać możemy wspaniałą rewię tradycyj-
nych ubiorów ludowych, wielobarwnych chorągwi i feretronów. 

Do uroczystości Bożego Ciała wieś szykuje się już od świtu. 
Przyozdabia się chaty, buduje ołtarze, dz iewczyny wyc iąga ją z kufrów 
z pietyzmem przechowywane kaftaniki, koszule, gorsety, a nade 

Po nabożeństwie wyrusza z koicioła procesja wędrując od ołtarza do ołtarza. Przed wieczorem, pr* 



ają tę zaleft, że nigdy nie wycl iedzą z mody. 

BOŻE CIAŁO 
wszystko cliarakterystyczne dia Kurpiów czótl<a, czyli ozdobne kołpaki 
tekturowe, oklejone czarnym aksamitem i usiane kwiatami, tasiem-
kami i pozłotą. 

Po nabożeństwie wyrusza z kościoła rozśpiewany i rozmodlony 
Itorowód, wędrując od ołtarza do ołtarza. Idą starsi, młodzież i dzieci 
w bieli, sypiąc kwiecie ^od stopy księdza niosącego monstrancję. 

...Już słońce scłiodzi z zenitu. Uroczystość kościelna dobiega końca. 
Zmęczeni paraf ianie rozchodzą się do swych domostw, lecz leszcze 
zbierają się w gromady na sąsiedzkie pogwarki, spacerują wśród 
kiermaszowych kiosków, czynią drobne sprawunki. Starsi gaszą prag-
nienie po spiekocie południa, dzieci i młodzież oblega wózki z lodami. Młode dziewczęta niosą święte obrazy. Przed każdym ołtarzem, następuje przystanek. 

dżwlęknełi crkleetry tańczy cała wie*. W tym dniu Jest odpust, a na odpuście tradycyjny kiermasz. Można kupić wie le świecidełek. 



(23)-

Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców 1 narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, tricia, ciągtych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zajęcie się dziećmi, udała się na milicję, 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej jx>dejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa w związku z opieką nad dziećmi Walczako-
wej, poznaje innych lokatorów domu przy ul. Bli-
skiej, m. in. doktora Gawrą. 

— Zależy które. Te, które pani zna — tak. 
W e d ł u g pani znanych faktów Walczak był pi-
jakiem .degeneratem, zboczeńcem, potencjal-
nym mordercą. 

— Wszystko to powiem przed sądem. 
— Nie w£ 

pyta panią: 
dek to wszy;. _ . . 
szał, że Walczak żonie i dzieciom groził 
śmiercią? W ogóle» ile razy świadek widział 
Wa lczaka pijanego? Czy podchmielony W a l -
czak zaczepiał świadka? Czy był agresywny?" 
Co pani odpowie na te pytania? 

Opuściłam głowę. Zaczęłam gubić się w 
tvm wszvstkim, bo rzeczywiście ani razu nie 
widziałam, jak Walczak bił żonę, znęcał się 
nad nią lub je j odgrażał. D w a czy trzy razy 
dol>iegałv mnie odgłosy awantury na górze. 
Słyszałam od innych osób o gorszących sce-
nach rozgrywających się na czwartym pię-
trze. Sama właściwie nie widziałam nic. A 
wiedziałam tyle, co mi opowiedziała Walcza -
kowa. Ja wierzyłam Walczakowej , ale to ona 
przecież właśnie była oskarżoną. Kilka razy 
na schodach spotkałam Walczaka zupełnie 
pijanego. Owszem, mogę to stwierdzić pod 
I)rzvsięga. Ale pamiętam też, jak się zacho-
^\•\•\vał. Pi jacy są alłło brutalni, albo przesad-
nie grzeczni. "Nie' mogę skłamać: pijany W a l -
czak dawał mi drogę, przylegając do ściany 
i kłaniając się zbyt nawet uniżenie: 

— Moje uszszszanowanłe, moje uszanowaa-
iiie pani. 

Miałam w uszach jego ugrzeczniony bełkot. 
W idzę go, stojącego na {>ółpiętrze, w brud-
nvni świetle dawno nie mytych okien, obrzy-
dliwego, chwiejącego się na nogach, kurczo-
w o trzymającego się parai>etu. Z ust ciekła 
mu ślina, a nie tviko z ust, ale jakby z całej 
IH)staci ziało alkoholem i ludzkim pt>tem. Bjrł 
wstrętny. Ale przecież to nie to samo co groź-
ny i iiaijastliwv. 

— Milczeniem o<l|K>wiedziała rni pani na 
pytanie — znów mówi ł Zamorski — Rozu-
ińiem panią, jmni {jowie prawdę. Powie pani 
lo, co pani 'wie . I lo nie wystarczy, by przy-
czynić się do złagodzenia wyroku na Walcza -
kową. Dla sądu trzeba dowodów. Dowodów, 
iiani "Tereso. ' . . . , . „ 

Przecież oprtjcz mnie są inni świadko-
wie, którzy od|X)wiedzą na iM>dobne pytanie: 

Widzia łem i słyszałem". >ramy zaświadcze-
nie doktora C.awry. Irka Kacp«-rska nie wy-
prze się prawdy. Wrzesińska i inni. 

Mecenas wstał i wziął mnie za rękę: 
^ Pani Tere.so, niech się pani nie dener-

wuje. Musimy przcwi<lzieć wszystko, wszyst-
kie ewentualności. Nie wątjjię, iż część świad-
ków powie [)rawdę o życiu w domu Walcza-
ków. TvIko widzi pani, z praw(}ą dzieją się 
nieraz dziwne rzeczy. No więc, niech pani so-
ł>ie wyobrazi, że wielu światików mówi bar-
dzo źle, czyli prawdę o zamordowanym. Ale 
inni, a może nawet ci .sami iK)za znęcaniem 
się i awanturami przviK>mną sobie inne rze-
czy o Walczaku. \Vi<lzi v)ani, ja jestem scep-
tyk i nie wierzę w białe ani w czarne. Prze-

ważający kolor — to kolor szary. Powiedzmy, 
że Walczak był bardziej czarny. niż szary. 
A l e jednak... Coś tam w nim dobrego tkwiło. 
Jakaś przeszłość z okresu przed zupełnym 
upadkiem. Jakieś odruchy... Ot, jeden świa-
dek, poważny majster z fabryki wspomni, ja -
k im to świetnym ślusarzem był ongiś W a l -
czak. Ktoś inny widział, jak Walczak dzie-
ciom kupił raz w niedzielę po lizaku. Inny, 
gobożny, stwierdzi, że kiedyś na Pasterce al-

o na Rezurekcji widział Walczaka klęczące-
go, pewno zatopionego w modlitwie Może się 
modlił, a może spał. Może to działo się nie na 
ostatnie święta, a może dziesięć lat temu — 
kto tam pamięta. Zatem i tak z Walczakiem 
bywało : dobry, zdolny pracownik, tkliwy dla 
dzieci, nie unikający kościoła. Czy to kłam-
stwo? Nie, też prawda o zamordowanym. Co 
w tym obrazie przeważy: to czego chce W a l -
czakowa, czy biel i I>arwy pastelowe, nie wie-
my. Dziś jeszcze nie wiemy. Wszystko mu-
simy udowodnić na sali sądowej. Trudne za-
danie. A jeśli na dodatek ktoś rzuci nieprzy-
chylne światło na oskarżoną? Że niemiła, że 
opryskliwa, że zła, że Walczak wcale nie miał 
z mą słodkiego życia. Co wtedj'? Obrona musi 
się przygotować na wszystkie okoliczności. 

Podziwiałam precyzyjną pracę mózgu tego 
człowieka. O ludziach sobie nieznanych po-
wiedział mi pewne rzeczy, które zauważyłam, 
ale nie potrafi łam ich zgarnąć razem i wy-
ciągnąć jakichś ogólnych wniosków. Wieść o 
zgłoszeniu się Wa lczakowe j na milicję i jej 
przyznaniu się do popełnienia czynu przyczy-
niła się do ujawnienia wielu różnych stano-
wisk. 

Pierwsza ciotka Adela, osoba bliska i życz-
l iwa Wa lczakowe j załamała ręce z rozpaczą: 

— R 'ny łioskie, co też pani mówi... Ja pa-
ni wierzę, pani Majewska, ja pani wierzę... 
Już jak Helka mnie tu sprowadziła do dzieci, 
to czułam, że coś niedobrego się święci... Ale 
że sama siekierą chłopa zarąbała, tego nie 
przypuszczałam. Myślałam, że może ma ja-
kiegoś kochanka i że on to zrobił. Jak się tu 
tak wtedy rano wypindrzyła, pożegnała ze 
mną i dziećmi i powiedziała, że wyjeżdża, a 
pieniądze na życie zostawia u pani, myślałam, 
że z tym gachem ucieka, może na zachód, 
albo gdzie... Zabiła... W i e pani, nie mogę o-
chłonąć. Pewno, dobi^ on nie był, ale najgor-
szego nawet tak zdzielić siekierą... Może on 
był i najgorszy... Ale to przecież ojciec je j 
dzieci... Nie, nie, jakoś nie tak... 

Jak mi opowiadała Irka, u Kacperskich do-
szło między matką i córką do wielkiej kłótni 
na temat Walczakowej . Stara Kacperska prze-
klinała ostro Wa lczakową : 

— Przykazania boskiego łamać nie wolno! 
— krzyczała — Kto przykazanie łamie, za-
służył na karę tu na ziemi i na potępienie 
wieczne na tamtym świecie. A bo to moj był 
dobry?! A bo inni też żon nie bi ją? Takiego.ś 
wybra ła to cierp. Dobre by to było, żeby każ-
da za siekierę topała. A cierpienia, to już Pan 
lióg, co nas doświadcza, liczy i wynagradza. 

Irka nie zdradziła swej przyjacicftki: 
— A co? r — wołała — Dać się zabić przez 

takiego ła jdaka — to dobrze? 
Kowalikowie zachowali wobec ujawnienia 

się morderczyni miny dwuznaczne, właściwe 
miny dozorców, którzy wiedzą więcej, lub u-
dają, że wiedzą więcej niż ktokolwiek inny. 
A co wiedzą, to zatrzymają dla siebie, albo z 
tym wystąpią we właściwym momencie i ni-
komu nic do tego. Oni są porządnym dozor-
costwem i nie ich wina, że taka się rzecz w 
ich kamienicy stała, bo kto mógł przewidzieć, 
że żona męża zarąbie. Gdvł>v kto z zewnątrz 
się zakradł, to oni nie dopatrzyli, a tak, to jak 
tu wszystkiego dopilnować, kiedy się takich 
różnych teraz po wojnie do ka"mienicy na-
pcliałf), co by icli dawniej pan właściciel ani 
dnia nie trzymał. 

Za to Serdeniowa, żona robotnika z Żera-
nia, mieszkająca na trzecim piętrze, koło 
Kacperskiej, jak mnie zoliiiczyła, zatrzymała 
się na schodach z dzieckiem na ręku i powie-
działa : 

Dzień <lobry pani. W i e ¡lani, jak się 

wczora j dowiedzialani, że to Wa lczakowa « ro -
biła. s i k a ł a m sie ^ k nigdy ieszcze Mó j 
maż mów i : „Zbrodnia" , a ja płaczę. Bo to 
eorzei niż zbrodnia, to nieszczęscie. proszę 
^ n i _ i dodała szeptem — a ja tam je j _ 
iiokazała palcem na wyższe piętro - - współ-
czuję i tyle. No, chodź juz. chodź. Jagódka, 
jedziemy po zakupy. Zrób pani ładnie pa, pa. 

I poszła, naprawdę spłakana, ale osobiście 
szczęśliwa, zatroskana o dziecko, o męża, o 
to, co zrobi na obiad, pochłonięta małymi ko-
biecymi kłopotami, tak często składającymi 
się ńa największe szczęście kobiet. 

A Wrzesińska? Nie widziałam je j ostatnio, 
oprócz wczorajszego wieczora, gdy przynio-
sfiim lekarstwo dla małego. Nie wiedziałam, 
co sądzić o tej kobiecie. Co w niej stanowiło 

Walczakowej? Aie wiedziafcim ,co przewioy-
wać. Pomyśla łam nawet o sobie samej jako 
o świadku w tej sprawie. Nie mogłam stwier-
dzić, że mój pogląd na Czyn Walcz-akowej nie 
uległ żadnym zmianom. Ja sama wahałam się, 
mia łam wątpliwości, sama w sobie dyskuto-
w a ł a m nad tym, co się stało. W długiej chwi-
li milczenia spoglądałam na Zamorskiego. 
Tak, tak, ten siwy, starszy pan, o przenikli-
wych, trochę chłodnych siwych oczach, który 
nie znał, nie widział nawet nigdy ani ciotki 
Adeli, ani obu Kacperskich, ani Serdeniowej, 
ani Wrzesińskich, umiał dobrze przewidywać 
i wiedział, że człowiek to nie granitowa ska-
ła, lecz żywa istota, pełna zmian i wahań. 

— Pomyślałam teraz o kilku świadkach i 
muszę przyznać panu wiele racji. Cóż więc 
musi mv zrobić, żeby się zabezpieczyć? 

— Aiusimy, ijani Tereso, rzucić właściwe 
światło na Walczaka. Musimy odkryć tajem-
nice jego życia — tego poza domem i j>oza 
fabryką. Bo wówczas wszystkie zeznania o 
jego" przypadkowych, sporadycznych, jedno-
razowych" gestach, albo okruchy portretu W a l -
csKika "z życia minionego, sprzed lat, nie staną 
się groźne. Musimy sądowi pokazać wyraź-
nie, kogo ta kobieta" zabiła, pokazać, że nie za-
biła dobrego człowieka, co miał tę słabość, 
że lubił sobie popić, ale rzeczywiście potwora 
społecznego, członka rozbójniczej bandy. 

Otworzyłam szeroko oczy: 
— skąd pan mecenas "wie o lej btuidzie? 
Zaśmiał się i otwartą dłonią uderzył się w 

czt>łt): 
— Stąd, droga pani, stąd. Pani zresztą wep-

chnęła moją mvśl na te tory. Pani przecież 
przyniosła od Wa lczakowe j nazwiska czy też 
zawołania jego kompanów. Za|x.'wniam panią, 
gdzie wiwlka i takie przezwiska, tam są prze-
stęj>stwa. T o tak pewne, jako to, że dwa razy 
dwa cztery. 

Po<lziwiałam, coraz bardziej podziwiałam 
Zamorskiego. 

,— N o dobrze, panie mecenasie — zapj-ta-
łam — ale kto pójdzie do tych melin na po-
szukiwitnie owych kompanów Walczaka? Kto 
będzie ich ścigać. 

Zamorski uśmiechnął się przekornie, prze-
garnął siwą czuprynę, strzepnął niewidoczny 
•ivłei-' z klaijv świetnej marynarki i powie-
Iział. 

— Ja. 
— Pan? — omal nie krzyknęłam ze zdu-

mienia. — Ale przecież to niemożliwe! — O-
:5arnęłam wzrokiem całą postać tego człowie-
ka, jednego chyba z najelegantszych mężczyzn 
VVarszawy. — Pan? Chyba w jakimś przebra-
niu? (^hyba ucharakterĄ-zowany? 

— O .nie! — zaprzeczył żywo. — W prze-
braniu, żeby mnie wzięli" za kogoś z milicji? 
Xigdy w życiu. W najlepszym ubraniu. W no-
wym" .które mi szyje właśnie Zaremba. Buty 
f>d Kieimana, a koszula od Biilarego. Kapelusz 
„eden", wie {Kini. z zawiniętym rondem, je-
•sionka z Londynu. 

— Jeśli pan" tam pójdzie, mecenasie, to nic 
siim. W k ł a d a m mó j granatowy kostium od 
wielkiego dzwonu. z.amówię sjK-cjalnie na tę 
wyprawę ka{>ehisz u pani Kominkowej i idzie-
my razem. Ka|M>lusz będzie z wo:łlką w ciapki. 
Nie, nie dam panu dojść do słowa. Żadnych 

i>rotestów. Ale tymczasem muszę jeszcze "zo-
Kłczyć się z pewnym młodym człowiekiem. 

On cos wie o tych ludziach. T o Władek, na-
rzeczony Irki Kact)erskiej. Pojutrze rano za-
telefonuję do pana i przyjdę z meldunkiem, 

tymczasem do widzenia, panie mecenasie. 
ł ) o <iomu prawie biegłam. Dochodziła dzie-

wiąta i miał przycież przyjść ( ł awra na za-
mowioną szklanką herl>atv.' Czułam się poru-
szona wewnętrznie postawą Zamorskiego. 
Prysł nastrój goryczy i zawcKlu, żalu do lu-
<łzi, pretensji o ich olKijętność WOIK-C boles-
nego konfliktu — nastrój prześladujący mnie 
od niedzieli w Madości. Cie.szył mnie zapał me-
cenasa i jego lK'zinteresowność. 



k o b i e t a : BOM 
Głos ma Michćilinkdi 

KTO GRA W BELOTKĘ? 
CZ Y w a s z m ą ż g r a w W ł a ś n i e z a p r o s i ł g o śc i w i e -

b e l o t k ę ? Jesl i m e ( c o o z o r e m n a b e l o t k ę . 
s ię r z a d k o z d a r z a ) to — A c o j a b ę d ę r o b i ć ? 

w a m t e go z a z d r o s z c z ę . B o — K i b i c o w a ć . . . 
m ó j p r z e p a d a z a tą g r ą . I B y ł a m w ś c i e k ł a . Z n a m 
ż e b y t y l ko g r a ł ! C o g o r s z e , -większe p r z y j e m n o ś c i w ży -
to o n p r z e d e w s z y s t k i m k i - c iu . A l e c o m i a ł a m r o b i e ? 
b i c u j e . K i e d y t y l k o m a w o l - Z a to j e d n a k , g d y g r a j ą c w i e 
n ą c h w i l k ę , to w p a d a d o c z o r e m z w r ó c i ł s ię d o m n i e 
s ą s i e d n i e g o „ b i s t r o , n i b y to z z a p y t a n i e m „ j a k o d o k i b i -
n a p i w k o , a w r z e c z y w i s t o - c a " : — „ L i c y t o w a ć p i k ? " 
ści , a b y p o p a t r z e ć j a k g r a - — o d p a r ł a m m ś c i w i e a b e z -
j ą . P a t r z y , d o g a d u j e , d e - m y ś l n i e : -— N i e , w b e z atu. . . 
n e r w u j e się, o d p o w i a d a , a I p e c h chc ia ł , ż e a k u r a t 
p o t e m ' p o d n i e c o n y w r a c a d o w bez a t u w y g r a ł ! O d t ą d 
d o m u i dzie l i s ię z e m n ą u w a ż a m n i e za w y r o c z n i ę i 
s w o i m i w r a ż e n i a m i . 

— W i e s z , CO z r o b i ł J ó ź -
w i a k ? N i e d o w i a r y . M i a ł 
w s z y s t k i e k a r o i u d e r z y ł w 
p i k ! 

M n i e jest o b o j ę t n e , c zy u -
d e r z y ł w nos , a l e o k a z u j ę 
s e r d e c z n e z a i n t e r e s o w a n i e . 

— Ż a r t u j e s z ? W p i k ? J a k 
o n m ó g ł ! 

— S ł o w o d a j ę . I w i e s z , 
że g r a j ą c w bez a t u p o ł o ż y ł 
w a l e t a n a d a m ę ? T o s za -
l eńs two . . . 

C h o ć p o ł o ż y ł waleta_ n a 
d a m ę m e w y d a j e m i się 
z n ó w t a k i m s z a l e ń s t w e m , 
n i e m n i e j w y r a z i ł a m o d p o -
w i e d n i e w z b u r z e n i e . A m ą ż 
c i ą gn i e d a l e j . 

— J e ś l i b y m j a g r a ł tę 
pa r t i ę , ho , hol . . . 

N i e s te ty , k i e d y s a m g r a , 
to z a w s z e p r z e g r y w a . A l e 
też z a w s z e w y n a j d u j e n a to 
w y t ł u m a c z e n i e . 

— B o k a r t a m i n i e sz ła . 
B o g ł o w a m n i e b o l a ł a . B o 
n i e p o t r z e b n i e l i c y t o w a ł e m 
k i e r y . A c h , g d y b y m b y ł z a -
p o w i e d z i a ł t re f le ! . . . 

G d y b y b a b c i a m i a ł a r o g i . 
S ł u c h a m c i e r p l i w i e o tych 
t r e f l a ch , i k i e r a ch , o a s a c h 
i k r ó l a c h , a m y ś l g o g u z i -
k a c h d o spódn iczk i " i o s rna -
ż o n e j w i e p r z o w i n i e . R a z j e d 
n a k m i a ł a m j u ż d o s y ć te j 
b e l o tk i i p o p r o s i ł a m go , a -
b y z a m i a s t w y j ś ć w k a r o . 
w y s z e d ł ze m n ą d o k ina . A -
le an i m o w y o t y m n ie b y ł o . 

Coś dla gospodyń 
J A K W Y W A B I Ć 

S O K Z O W O C Ó W ? 

SoTc owoców zostawia na 
tkaninie plamy. Nawet sok z 
owoców bezbarwnych, jak gru-
szki lub jabłka, po których 
na razie nie ma śladu, wystą-
pi po praniu jako żółto-brunat 
na plama. 

Świeże plamy są łatioe do 
usunięcia. Wilgotną jeszcze 
plamą posypać solą, potem 
splamione miejsca polewać 
wrzącą wodą kilka minut jeśli 
plama jest kolorowa, a 1 do 2 
minut jeśli plama jest z soku 
bezbarwnego. Rzeczy splamio-
ne sokiem oufoców lub jarzyn, 
r.adające sią do prania, najle-
piej jest sparzyć wrzącą wodą, 
zostawić w niej przez kilka 
minut, wyjąć i dopiero prać. 

Tymi sposobami można u-
suwać plamy z owoców i ja-
rzyn na lnianych i bawełnia-
nych tkaninach białych i ko-
lorowych. Z jedwabiu i ivełny 
plamy owodowe można próbo-
wać usuwać czystą gorącą wo-
dą, ale trzeba to robić ostroż-
nie, przecierając tylko mokrą 
szmatką splamione miejsca. 

Rące poczerniałe od soku z 
owoców i jarzyn umyć naj-
pierw w u/odzie zakuKtszonej 
octem i dopiero potem myć w 
wodzie z mydłem. 

suszy m i sta le g ł o w ę p r o b l e -
m a m i be lo tk i . T a k m n i e w r e 
szcie t y m i k a r a m i i k i e r a m i 
w y k i e r o w a ł , że a ż r a z uc i e -
k ł a m z d o m u . 

P y t a c i e z k i m ? Z w a l e -
t e m . N i e b y ł to a n i w a l e t 
k a r o , an i p i k — a l e z a p e w -
n i a m w a s , że b y ł a s em. . . 

P a n i Z o f i a K . ~ o d p o w i e d ź 
n a p a n i l ist w y s ł a ł a m p o c z -
tą, z g o d n i e z ż y c z e n i e m . 

Pan Stanisław P. — Ra-
d z i ł a b y m się d o b r z e z a s t a -
n o w i ć p r z e d p o d j ę c i e m d e -
cyz j i . D z i e w c z y n a j e s t o 25 
l a t o d p a n a m ł o d s z a , a ż o -
n a t y l k o o 3 l a ta . N i e c h p a n 
p o m y ś l i c o b ę d z i e z a 10 
lat. P a n b ę d z i e s t a r y m c z ł o -
w i e k i e m , a ta d z i e w c z y n a 
b a r d z o m ł o d ą k o b i e t ą . P o -
za t y m — jeś l i z k i m ś p r z e -
ż y ł o s ię b l i s k o ć w i e r ć w i e -
k u , n i e w o l n o t a k z d n i a n a 
d z i e ń pa l i ć m o s t ó w . M u s i 
p a n o c h ł o n ą ć , m o ż e to jest 
t r u d n o n a r a z i e , a l e l e p i e j 
z a s t a n o w i ć s ię g d y n i e jest 
j e s zcze z a p ó ź n o . 

A N N A 

MODA • MODA • MODA 
UBIERAMY NASZE DZIECI 

NASZE ŚWIĘTO 
• A M I Ę T A S Z ? Przysz ło na 
' J ' świat maleńl<ie, bezrad-
• ne i zdane tylko na Oie-
• bie. I le nieprzespanych nocy, 
2 i le niepokoju ! I le radości, gdy 
B po raz p ierwszy uśmiechnęło 
5 się, rozpoznając twó j głos. 
• Pamiętasz ? P ierwszy ząbek. 
• A potem pierwszy samodzie lny 
5 krok, p ierwsze słowo, p ierwsze 
• zdanie — 1 już dziecko stało 
5 się malutkim człowieczkiem. 
• Wtedy już czas szybko leciał. 
• Rok za rokiem, a wreszcie... 
5 Pamiętasz ? Gdy p ierwszy raz 
• odprowadzałaś do szkoły, trzy-
• mało się kurczowo two j e j spód-
• nicy. Potem już biegało samo, 
• nie potrzeba było odprowa-
5 dzać. 
• A le two j e obowiązki , two j e 
• niepokoje, two j e bezsenne no-
• ce byna jmnie j się nie skoń-
• czy ły . Choroby, z łe stopnie w 
2 szkole, wiecznie przetarte 
• portki na kolanach, skarpetki 
5 do cerowania, i na jważnie jsze 
• pytania, które stawia sobie 
• każda z nas : Co też z niego, 

c zy z niej , wyrośn i e? Czy bę-
A i i 

dz ie kimś w życiu, czy będzie 
porządnym człowiekiem ? 

i tak już jest, że miłość do 
dziecka, radość i duma łączą 
się zawsze z niepokojem i tro-
ską. Wszystkie matki są do 
siebie podobne 1 dlatego, gdy 
w jakimkolwiek towarzystwie 
spotkają się, o czymkolwiek to-
czyć się będzie rozmowa, one 
zawsze będa mówić o swoich 
dzieciach .Bo dzieci są naj-
większą radością a równocześ-
nie troską Jaką my, matki, 
mamy w życiu. 

Pragniecie zaoszczędzenia im 
trudności, jakie były naszym 
udziałem, zapewnienie dobrych 
warunków a ponad wszystko 
— głęboka troska, by nie po-
znały okrucieństwa wo jny , by 
mog ły żyć w pokoju — to 
wszystko łączy matki na całym 
świecie i dlatego Święto Mat-
ki jest najbardz ie j powszech-
nym świętem. 

W tym dniu składamy 
wszystkim Matkom gorące ży-
czenie pociecłiy z dzieci i oso-
bistego szczęścia. 

W A Ż N Y P R O B L E M P O D C Z A S U P A Ł Ó W 

w gorące dni artykuły żywno-
ściowe psują się, jak wiadomo, w 
bardzo szybkim tempie. Należy 
więc, kupując, zwracać baczną u-
wagę na ich wygląd 1 kupować 
wyłącznie te, których świeżość nie 
ulega wątpliwości. 

HELENKA, lat 8, nosi su-
kienkę z białego l inonu. De-
kolt kwadra towy , rękawki bu^ 
fiaste, szar fa z taf ty. 

Na wykonanie potrzeba 2 me-
try 35 l inonu, szerokości 90 
cm., 1 m. 35 tafty, szer. 90 cm. 

JANEK, lat 10, spodnie z nie-
bieskiego płótna, koszulę z 
grubej popel iny, ozdobioną 
dwiema kieszeniami. 

Na spodnie — 1 metr 10 płót-
na, szer. 90 cm. Na koszulę 2 
metry 90 popel iny, szer. 90 cm. 

MONIKA, lat 14, sukienkę 
chemisier z l inonu. Kołnierz, 
żabot, rękawki, ozdobione fal-
banką. Na rozmiar 38 — 3 m. 
50 linonu; 4 metry falbanki 
„ ruche " . 

GDY CHŁOPIEC NIE ZDA EGZAMINU DO KLASY SZÓSTEJ 
Zbliżają się egzaminy do szó-

stej klasy szkól średnich. Wyni-
ki pozytywne wprowadzają mło-
dych kandydatów do ogólnokształ 
cących szkół średnich (licea i 
kursy dopełniające) 1 do szkół 
technicznych. 

Cóż zrobić Jednak z chłopcem, 
który nie uzyska dostatecznych 
stopni i nie zda egzaminu? 

Na pytanie to postaramy się 
odpowiedzieć poniżej. 

w i ę c przede wszystkim należy 
ustalić dlaczego nie zdał. Jeśli z 
powodu dłuższej choroby, pobytu 
w prewentorium lub innych wzglę 
dów zdrowotnych, to wskazane 
jest, żeby powtórzył egzamin do 
klasy szóstej w roku przyszłym. 

Jeśli natomiast nie posiada zdol-
ności do nauki, to najlepiej, żeby 

został w szkole podstawowej do 
roku „cert i f lcal d 'etudes". 

w tymże roku ,tj. po ukończe-
niu 13 lat, będzie mógł wybierać 
między różnymi szkołami przeszko 
lenia zawodowego. 

Szkoły te mieszczą się w tych 
samych lokalach co szkoły pod-
stawowe. 

Zapisy odbywają się w maju. 
Wymagany wiek min imum: 13 lat 
a maksimum 16. 

Egzaminy wstępne są na pozio-
mie ,,cerficat d'etudes". Zdają te 
egzaminy dzieci, które uzyskują 
dobre wyniki w ostatnim roku 
nauczania podstawowego (zwłasz-
cza w matematyce). 

Nauka w tych szkołach trwa 
trzy lata 1 uwieńczona zostaje 

dyplomem zwanym ,,Certificat 
d'etudes professionnelle". 

Nauka obe jmuje : mechanikę, 
stolarstwo budowlane, elektrome-
chanikę, kierowanie maszynami w 
przemyśle chemicznym, rysunki 
przemysłowe itd. itd., oraz pisanie 
na maszynie, stenografię, księgo-
wość. Należy wybrać odpowiednią 
sekcję w zastosowaniu do zdolno-
ści i zainteresowania dziecka. 

Ośrodki powyższe kształcą spec-
jalistów. Obok przedmiotów tech-
nicznych odbywa się tam nauka 
niektórych przedmiotów ogólnych, 
w sumie program wymagający 
Ijewnych zdolności 1 dużego na-
kładu pracy. 

Podania o stypendia składać na-
leży na ręce dyrektora wybranej 
szkoły. 

Oto Jak odróżniać produkty 
świeże od zepsutych. 

Miąso — każde bez wy ją tku po-
winno mieć odcień czerwonawy, 
ciemniejszy (wołowina, baranina 1 
wieprzowina) lub bledszy (cielęci-
na). 

Odcień szarawy 1 mdły, przykrję 
zapach zwłaszcza przy kości — 
świadczy o tym, że mięso Jest nie-
świeże. 

Wądliny — można Jeśd ty lko 
bardzo świeże. Nadpsute mogą 
spowodować śmiertelne zatrucie. 
Nieświeża wędlina ma zielonkawy 
odcień 1 mdły zapach. 

Mąka — powinna być lekko żół-
tawa, miałka, sucha. Mąka nie-
świeża Jest z wierzchu bardzo bia-
ła, w głębi ciemniejsza. 

Tłuszcze łatwo rozpoznać — 
zjełczałe ma ją ostry, przykry za-
pach. 

P A L C E L I Z A Ć 

OMLET ZE S Z P A R A G A M I 

Jaja należą obecnie do najtań-
szych stosunkowo artykułów. Na-
leży więc j e podawać w rozmai-
tych postaciach. Jaja mogą za-
stąpić mięso, gdyż zawiera ją rów-
nie Wartościowe białko, ma ją 
przytem więce j od mięsa skład-
ników mineralnych i witamin. 

Oto pożywna I smaczna potra-
wa z j a j i szparagów (na które 
Jest obecnie sezon) ; 

6 ja j , 40 g ramów masła, 2 łyż-
k j wody, sól; 800 g ramów szpa-
ragów, 30 g ramów masła, sól, cu-
kier. 

Ugotować szparagi. Jaja wbić do 
garnuszka, rozmącić dokładnie 
trzepaczką, dolewać wodę, osolić. 
Jaja Wylać na patelnię na roz-
grzane masło. Smażyć na wo lnym 
ogniu. Omlet podważyć szerokim 
nożem od boków patelni, by na 
dno spłynęła płynna masa ja-
jeczna. Włożyć pod spód omletu 
trochę masła. 

Miękkie szparagi odcedzić, po-
krajać na kawałki 4-5 cm., ułożyć 
na środku omletu, skropić stopio-
nym masłem. Omlet złożyć na 
pół, zsunąć przy pomocy noża na 
ogrzany półmisek. Pokrajać na 
porcje. Przybrać listkami z ie lonej 
sałaty. 



Z A K O N C Z E N I E 
DNI POLSKICH W NANCY 
F I L M Y ^ P O B Y T DELEGACJI POLSKIEGO M I N I S T E R S T W A OŚ-
W I A T Y • ODCZYTY O TYSIĄCLECIU POLSKI ^ O A K T U A L -
NYCH ZAGADNIENIACH P R A W N Y C H W KRAJU • O ROZWOJU 
POLSKIEGO P R Z E M Y S Ł U • W Y S T A W A OBRAZUJĄCA W S P Ó Ł -
PRACĄ NAUKOWO-KULTURALNĄ POLSKO-FRANCUSKĄ ^ W Y S T A -
W A FOTOGRAFICZNA ^ W Y K Ł A D Y O WSPÓŁCZESNEJ MUZY-
CE I o K INEMATOGRAFI I . 

DNI polskie j Kultury i Polsko-
Francuskiej Współpracy Na-
ukowej , zorganizowane w 

tym roku w Nancy kończą $ię 30 
maja . Od wie lu Już lat stara sto-
lica Lotaryngi i nie widz ia ła tak 
l icznych i różnorodnych imprez 
polskich skupiających miejscową 
polonię, przedstawiciel i francus-
k iego świata naukowego i kultu-
ralnego jak również o f ic ja lnych 
przedstawiciel i władz miejsco-
wych. O pobycie delegacj i poł-
skiego Ministerstwa Oświaty w 
Nancy pisaliśmy już obszernie. 
Dużym powodzeniem cieszyły się 
polskie f i lrny a wśród nich „Ero-
i ca " reżyserii Andrze ja Munka. 
Również z zainteresowaniem licz-
nie zebrana publiczność przysłu-
chiwała się wykładowi profesora 
Toeplitza na temat nowych kie-
runków rozwoju polskiej kinema-
tograf i i . 

Francuska prasa miejscowa 
szczególnie dużo uwagi poświę. 
Giła otwarciu wys tawy l.eoo pol-
skich książek — wśrćd których 
bogato prezentował się dział tłu-
maczeń z literatury francuskiej — 
oraz wys tawy polsko-francuskiej 
współpracy naukowej. Fotograf ie 
ambasadora Polski, p. Stanisława 
Gajewskiego — ^ e c j a l n i e przyby-
łego z Paryża na otwarcie tych 
wystaw — w towarzystwie Gilbert 
Mayer 'a , rektora Uniwersytetu w 
Nancy, p. Bonneł-St. Georges se-
kretarza generalnego prefektury, 
wicekonsula Boberskiego i innych 
osobistości ukazały się w całej 
prasie wschodnie j Francj i . 

Na wystawach tych można byto 
w niedzielę 4 maja spotkać wielu 
mie jscowych Po laków, którzy z 
dumą i zodowoleniem przyglądal i 
słę dorobkowi naukowemu I kul-
turalnemu docenianemu zarówno 
przez swoich jak i obcych. 

Również udane, chociaż budzą-
ce nieco mnie j zainteresowania ja-
ko bardziej fac ł iowe i specjalis-
tyczne trzy odczyty na tematy 
prawno-historyczne i ekonomicz-
ne odbyły się na Uniwersytecie w 
Nancy. 

Natomiast wys tawa fo togra f i i 
Zdzis ława Wdowińskiego , obrazu-
jąca pię4tno lasów polskich. Jak 
również wys tawa rysunków pol-
skich dzieci — wzbudzi ły wie le 
uznania i przychylnych opinii, za-
równo w idzów polskich Jak i fran-
cuskich. 

Popozyc ją włączenia polskich 
utworów muzycznych do progra-
mu Jednego z koncertów w przy-
szłym sezonie, zakończył się od-
czyt poiskiego muzykologa prof. 
Nawrockiego. Ten wieczór uroz-
maicił także f i lm polski pt. „Mło-
dość Chopina" . 

Ostatnie z polskich imprez, dwie 
wys tawy w Galerii Corbln zosta-
ną .zamknięte w sobotę dnia 30 
maja . Nie podsumowując Jeszcze 
dorobłcu „Polskich Dn i " w Nancy 
można już teraz stwierdzić, ż e 
ponawianie tego rodzaju imprez 
polsko-francuskich dobrze służy 
sprawie wza jemnych przy jaznych 
stosunków między obu narodami. 

Mecz La Machine-Kolejarze z Kraju 

Jak się macie, rodacy z Kraju 7 Czołem Sokol i ! Na dłuższą pogawędkę nie ma czasu, już słychać 
gwizdek sędziego. 

MAŁA KRONIKA 
DYSKUSJA NAUKOWA 

O GRANICY 
POLSKO-NIEMIECKIEJ 

NA WYZSZEJ SZKOLE 
DZIENNIKARSKIEJ 

W L ILLE 
W Wyżs z e j Szkole Dziennikar-

skiej w Lille odbyła się w ponie-
działek dnia 25 ma ja konferencja 
naukowa połączona z dyskusją 
na temat problemu granic polsko-
niemieckich. W tym naukowym 
spotkaniu wzięl i udział profesoro-
w ie Log ie , Leroy i Godlewski z 
Uniwersytetu i Wyższe j Szkoły 
Dziennikarskiej w Lille, oraz asy-
stenci polskich uniwersytetów w 
Poznaniu i Warszawie studiujący 
obecnie w międzynarodowym oś-
rodku uniwersyteckim w Nancy : 
p. Chrupek i Woj tanowicz . 

DEKORACJA ZASŁUZONEGO 
PIELIĘGNIARZA-SZEFA 

S Z P I T A L A W CHAMBERY 
P. Jan Piasecki ,pielęgniarz-3zef 

szpitala w Chambery (Savo ie ) zo-

stał odznaczony niedawno meda-
lem „Mer i to Departamental et 
Communale " . Z te j okazj i p. Pia-
secki otrzymał gratulacje od de-
putowanego departamentu Sa-
baudii p. Jean Delachenal oraz 
wielu przy jac ió ł Polaków i Fran-
cuzów. Przyłączając się do nich 
redaikcja „ Tygodn ika Po l sk i ego " 
wyraża również swą radość z po-
wodu dekoracj i rodaka zasłużone-
go w czasie konspiracji i po woj-
nie w pracy zawodowe j . 

WYJAZD KS. PLUTOWSKIEGO 

DO POLSKI 

W ślad za księdzem dzie-
kanem Miedzińskim i księ-
dzem kanonikiem Olszew-
skim, w najbliższvm czasie 
powraca na stale "do Polski 
ksiądz dziekan dr Plutowski 
z Harnes. W kra ju będzie 
on obchodził w tym roku 
25-łecie święceń kanłań-
skich. 

Kolonia La Machinę od dawna pragnęła, by Sokoli ściągnęli na 
swe boisko iakaś drużynę z Polski. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego 
P. Jan Halaburda, Meaux (S.M. ) 
Z pensji inwalidzkiej, którą po-

Ijieral pan w następstwie choroby 
zawodowej. Kasa. przy zwracaniii 
kosztów lekarstw, zatrzymała pa-
nu sumę 3.000 f r . 

Jak już pisaliśmy w ..Tygodni-
k u " . ,.franchise 3.000 f r . " nie ty-
czy osób, które pobierają pensje 
Inwalidzkie lub renty starcze 1 
które są of iarami wypadków przy 
pracy, o niezdolności do pracy 
przekraczającej co najmnie j 66,66 
procent. 

Wedle dokumentów dołączonych 
do listu. Kasa niesłusznie zatrzy-
mała panu sumę 3.000 f r . przy 
zwrocie kosztów leczenia. 

Reklamację należy skierować do 
Sous-Direction Invalidité, 9, rue 
Bourdreau, Paris 9. 

Pan Beshebiak, Waterschei, 
Limburg (Be lg ia ) . 

Ponieważ mieszka pan poza 
granicami Francji , prośba o pen-
sję inwalidzką z tytułu pylicy po-
winna być złożona za pośrednic-
twem konsulatu francuskiego w 
Belgii. Urząd ten poinformuje pa-
na zresztą, czy istniejące umowy 
między Belgią a Francją pozwa-
lają na złożenie bezpośredniego 
wniosku do Kasy kopalni, do któ-
re j pan należał w czasie swego 
l.obylu we Francji . 

Pan Stanisław Kowalczyk, Ma-

jor Berelaan 53, Vucht-Cite, Lim-
bourg (Be lg ia ) . 

W sprawie renty wojennej nie 
ma przedawnienia. Odpowiedni 
wniosek należy skierować do 
Centre de Reforme okręgu w któ-
rym pan ostatnio mieszkał we 
Francji . Ponieważ jednak riieszka 
pan obecnie za granicą, należy 
zwrócić się w tej sprawie do kon-
sulatu francuskiego w Belgii. 

Pani Maria Kwiatkowska, Exin-
court (Doubs). . 

Jest faktem pożałowania god-
nym, że Kasa, która obsługuje 
renty starcze 7 departamentów, 
nie została dotychczas poinformo-
wana o protokóle z 6 marca 1959 
roku, podpisanego między Francją 
a Polską, na mocy którego oby-
watele polscy od 1 stycznia 1959 
roku mają prawo do zasiłku Fun-
duszu Narodowego Solidarności. 

W związku z tym list pani. jak 
również odpowiedź Kasy komuni-
kujemy odpowiednim czynnikom 
kon.sularnym. 

FUNDUSZ NARODOWEJ 
SOŁIDARNO&CI 

Pan Józef Cląc, ,k>«uf (M.-et-M.). 
Powołuje się pan na komunikat 

Konsulatu Generalnego P H L w 
Lil le, ogłoszony w . .Tygodniku" 
z dnia ^ kwietnia 19S9. Wedle te-
go komunikatu jednym z wa^^iin-
ków przyznania zasiłku Funduszu 

» 
Narodowego Solidarności, ustano-
wionego w dniu 30 czerwca 1956 r.. 
Jest korzystanie z Jednego lub 
więcej świadczeń z tytułu staroś-
ci, przyznanych na podstawie 
przepisów prawnych, albo też o-
t.-zymywanie śwadczeń w ramach 
opieki społecznej z tytułu Kalec-
twa, upośledzenia wzroku Itp. 

Z powyższego wynika, że osoby, 
które nie korzystają z wymienio-
nych świadczeń, nie mogą się u-
biegać o zasiłek Funduszu Naro-
dowego Solidarności. Przypomi-
namy, że wniosek wypełniony na 
specjalnym blankiecie wydanym 
przez merostwa. należy skierować 
do Kasy, z której pobiera się rentę 

RENTY W E S T F A L A K Ó W 
Pan Zygmunt Matuszkiewicz, 

Ostricourt (Nord) . 

Na podstawie umowy z wrześ-
nia 1958. Kasy francuskie będą 
zaliczać Westfalakom okresy prze-
pracowane w Niemczech do praw 
renty. Władze francuskie oświad-
czyły, że od pewnego czasu uzys-
kują ze strony kas niemieckich 
dane dotyczące długości trwania 
pracy w Niemczech. 

W związku z tyra może się pan 
zwrócić w p r a w i e otrzymania za-
świadczeń pracy w Niemczech do 
Dyrekcji Ubezpieczeń Społecznych 
w Min. Pracy w Paryżu (Direction 
Generale de la Sécurité Sociale, 
1, płace de Fontenoy, Paris 7). 

Jeśli mecz zakończył się zwycięstwem kolejarzy 13:3. to dzięki ta-
kim graczom, jak Anioła (po l ewe j ) . 

W o -n , . . i | « „ i Kolejarze mn» . j M y k o t l i « . 
" » y c l ę s t w o n : » ) , « » • p r z , o łw « lh toy» , « „ 1 . , . ^ . 



DOROCZNA KONFERENCJA STOWARZYSZENIA ODRA - NYSA 
w niedz ie lę , 24 m a j a , odby ła aię w P a r y ż u S i ódma Kon f e r enc j a w i e l u Po l a l i ów spoza S t owar zy - ra l l g l os de legac i S t owar zys zen ia 

K r a j o w a Stowarzyszen ia Obrony Granic nad Odrą i Nysą. W kon- szenia b ierze udział w popularyzo- o ra z gośc ie , m i ę d z y i n n y m i : p. 
f e r enc j i wz i ę ł o udz ia ł około trzystu de l ega tów S towarzyszen ia i w a n i u z agadn i en i a ob rony g ran i - N i emczyk , p Po z i emsk ł — wlce-
gośoi p r z yby ł y ch z dwudz ies tu depar tamentów F ranc j i . Zebrani po- cy na Odrzp i Nysie, w y r a z e m cze- prezes Z U P R O , p. Bartników ski, 
s tanowi l i m i ęd zy i nnym i dokonać p e w n y c h z m i a n statutowych po- g o jest na pr zyk ład udz ia ł w Kon- p . C j ank i ew i c z — by ł y prezes 
z w a l a j ą c y c h na rozszerzen ie s w « | dz ia ła lnośc i oraz wys ł ać d c l e g a c j « f e r enc j i d e l e ga tów K T M z T r o y e s Zw ią zku M a l a r z y Po l sk i ch w e 
z memor i a ł em do min is t rów czterech mocars tw obradu jących w (.\ube) c z ł onków oraz c r i onk iń sto- F ranc j i , p. L e h m a n — dz ienn ikarz , 
Genew ie . W godz inac ł i r annych wszyscy uczestnicy kon fe renc j i udal i warzysze i l r e l i g i j n y ch z- r ó żnych p. Kac zmark i ew i c z , p. K r ó l , p. 
s ię pod Łuk T r i u m f a l n y na placu Eto i le gd z i e z ł o ży l i w ien iec na m ie j s cowośc i . L e o H a m o n — b y ł y senator i w i e -
g r o b i e N i e znanego Żo łn ierza . — N iek tórzy ludz ie n ie chc ie l i lu innych . N ie j edno l i ron ie podno -

d a w n i e j w l e r ż y ć , że S towarzyszę - szOno sprawę •wzmaga jącego się 
— Uznan i e przez mocars twa ra- Cała kon f e renc ja , -wszj-stkle w y - n i e s taw ia sobie j a k o Jedyny ce l r e w i z j o n i z m u n iemieck iego , 

c l iodnie nasze j g ran i cy na Odrze pow iedz i de l e ga tów i gośc i nace- sp rawę obrony naszych g ran i c — P o d c z a s kon f e r enc j i zosta ły 
i Nys ie Jest Już tyłUo kwest ią cza- c h o w a n e były o p t y m i z m e m , w i a - m ó w i ł były minister Ładoś , b y ł y p r z ep rowadzone p e w n e z m i a n y 
su — powiedz ia ła w s w y m prze- rą .w szybkie de f in i t j -wne uznanie członełi gab inetu genera ła Sikor- s tatutowe m i ęd zy i n n y m i posta-
m ó w i e n i u p o w i t a l n y m przewodn i - zac ł iodnich g ran ic Po lsk i . Opty- sk i ego — dop i e ro s t opn i owo się o n o w i o n o usunąć z n a z w y Stowa-
cząca S towarzyszen ia pani A l i c j a m i z m opierał s ię na l i cznych de- t y m p r z e k o n y w a l i . A g łos każdego i-^ys^enia w y r a z y . .Or ig ina i re de 
H.alicka. k larac jach m ę ż ó w stanu, k tóre Po l aka za g ran icą l i c zy słę i m a p o i o g n g " aby umoż l iw i ć w ten 

- W spraw ie nasze j g ran i cy na- m i a ł y mie j sce w c iągu os ta tn iego s w o j ą w a g ę . sposób ws t ępowan i e do S t owa r z y -
stąpl ł od zesz łego roku p o w a ż n y roku, a zw łaszcza na n i e d a w n e j W czac ie o ż y w i o n y c h obrad, któ gżen ia wszyst ł i i ch F rancuzów n i e 
postęp — stwierdz i ł w s w y m refe- w y p o w i e d z i P r e zyden ta F ranc j i , r y m p r z ewodn i c z y ł mecenas T a - tyij^o pochodzenia po l sk iego Po -
rac i e sekretarz g ene ra lny „ O d r y genera ła de Gaul le 'a . W czas ie ob- deusz Jagoszewski 1 które t o c zy ł y s t anow iono r ówn i e ż wys iać do Ge-
i N y s y " p. Michał Gro jnowsk i . rad z w r a c a n o u w a g ę na fakt, że s ię przez ca łe popołudnie , zable- ^ g ^ y de l egac j ę w składz ie : p . Ha-

• l l cka, p, Gro jnowsk i , p. Jagoszew-

U R O C Z Y S T Y W I E C Z Ó R G A L O W Y «̂ LÎô  
P O D P R Z E W O O N I C T W i M H E N R Y T O R R E S ' A ^ S ^ c r s i f r ^ a n i a ^ T e ^ f i ^ ^ î 

Wieczór ga lowy s iódmej K o n f e - Grosclaude. wyk ładowca w „ C o l - zamierzch łe j histori i ale 1 w cza- ż y w n e g o g r an i c y Odra-Nysa. Po -
renc j l Stowarzyszenia Obrony lege de Fra t i ce " . t e j uczelni, któ- sach na jnowszych. N i e zapomnle- dolany memor i a ł z ł o żony będz ie 
Gran ic na Odrze i Nysie, który ra w swoich murach gości ła Ada- l iśmy tłohaterstwa żo łn ierzy pol- w e f rancusk im Min is te rs tw ie 
odbył się dnia 24 m a j a o godzi- ma Mickiewicza. sklch pod Dieuze w obronie na- Sp raw Zag ran i c znych w Par j - żu . 
n ie 20.30 w sali . .Mutua l i t é " pod P r o f . Grosc laude podk r ę c i ł w szych g ran ic zagroBonych hłt le- z okaz j i Kon f e r enc j i zarzad Sto-
przewodnlc twem byłego senatora swoim przemówieniu h i s t ( » y c zne rowską ekspansją. Teras my po- wa r z y s z en i a o t r z yma ł w i e l e l i f t ó w 
Franc j i , s łynnego adwokata Hen- znaczenie z iem lachodn ich 1 ich winniśmy się odwOsięczyć i^ha- , t e l e g ramów, m iędzy i n n y m i od OO W Y N A J Ę C I A umeb l owane 
ry Torres — stał się trani festa- ro lę w okresie panowania P ias tów tersfciema narodcmn jfolsktemu, »„„.»TA«, -/„.ÎO,! ,, . . . 
c j ą przy jaźn i polsko-francuskie j 1 t Jagie l lonów. który wyssedl « potwornej wojny narządów o k r ę ^ w y c h Z w i ą z k u mieszkanœ na przec iąg j ednego 
w a ż n y m aktem pol i tycznym. „ W a ż n e jest t o — powiedmał êwiatovoej zwycięsko i któremu K o z w o j u Z i em zachodn ich , od pi- j-oj^u . ĵ̂ -̂a duże poko je , łaz ienka. 

P o d o lbrzymim napisem „ O pro f . Grosclaude, — by do opini i ewyciążony naród niemiecki pod sarzy polskich Z o l u Kossak i Gu- w q Pi . ly io ln icv 
ostateczne uznanie gran icy na przec iętnego Francuza do tar ł pretekstem wcUki z komunizmem s t awa Morclntia, od Komite tu Po l - " o, w = cj 
Odrze i N y s i e " przy d ług im sto- f ak t , że z iemie te by ły hłstor3?cz- prdbuje odebrać prawo do natu- sko-Amerykańsk iego Zw ią zku Po l - P a r y ż a . — T e l e f o n o w a ć : T R U -
le ustawionym na scenie, zasła- nie polskie, że są kolebłcą kultu- rolnych. Historycznie potwierdzo- sk lch Z i e m Zachodnich . ( d ) da ine 09-26. 
d ł o prezydium Kon f e r enc j i z wy- r y polskiej , i e t am kształ tował nnch i wfwalczonycti to ostatniej 
ł j i tnymi dz ia łaczami pol i tycznymi słę Jęsyk polski, że nie ty lko po wojnie — piastow^cich ziem Ba-
Franc j ł 1 Polski . W prezydium roku 1945 a le na przestrzeni wie- chodnich". 
t y m zasiedli m. in. Pau l Boncour ków pracował na n ich lud polski p o przemówieniu pro f Gros-
by ł y minister Spraw Zag r . Fran- l rządzil i polscy k ró l ow i e " . c laude zabra ł g l os w Imieniu 

Stowarzyszenia Odra 1 Nysa me-
M a m y w s p ó l n e w a d y ceaas Tadeusz Jagoszewski 1 na 

: u K n ń l n o ' r a i o ł - w zakończyła się CDęść o f l c ja l -
• w s p o m e x a i e r y „ a wie lk iego wleeaoru ga lowego. 

N a zakończenie swego przemó- W części a r t y s t y c m e j u twory 
A l i c j a Hal icka, " ' " " " 

Z W Y C I Ę S T W O 
M . B R O M B O S Z C Z 

Specja lną nagrodę To -
warzys twa Łączności z 
Polonią Zagraniczną o-
t rzymała w wynik- i ogól-
nopolskiego konkursu re-
cytatorskiego p. Michali-
na Bromboszcz z Haill i -
court. Konkurs ten, po-
przedzony e l iminacjami, 
które odbyły się w ca łym 
kra ju , zakończony został 
w Krakowie . Przyznano 
nag rody w kategoriach: 
a m a t o r ó w , młodzieży, 
szkolnej, artystów zawo -
dowych i amatorskich tea 
t rów poezji . Jedną z d w u 
pierwszych nagród w ka-
tegorii młodzieży szkolnej 
zdobyła na jmłodsza u -
czestniczka konkrsu, je-
denastoletnia A n n a Jezior-
ska z K r a k o w a . 

Ogólnopolski konkurs 
recytatorski odby ł się z-
okazj i Roku Juliusza Sło-
w a c k i ^ o i o b e j m o w a ł 
tylko u twory tego poety. 

c j i , L eo Hamon — by ły senator, 
pro f . Grosclaude z Col lege de 
France, prawnuk Adama Mickie-
wicza Jerzy Górecki . pro f . Ed-
n f " G r t n " r ' " p o t s w ' " i ^ ^ zakończenie swego przemó- W części artystycHieJ 
S z m - S e T k i " . i f i c i a ¿ I S S a . P™^" Grosclaude powie- Rachman inowa 1 S « p e n a g ra ł 

Z GUESNAIN DO POLSKI 

» i P i , . rt:7i!iłar7v «îtowaj-zvsze- = -J^^teśmy naroda- pianista L eon Ka r tun . ŁUchele 
^ ^ n r f vhv t vch PISS pokrewnymi . l « a m y wspólne A r n a u d j ak zawsze pięknie 
N a saU o t e c n ? b?? a m b ^ 2 i ? r » ' ^ ^ " î ® Wyroś l i - wzrusza jąco wykona ła ki lka plo-
p i l s l ? n St in^s law Ga jewsk i Ï ^ ^ podłożu wspólne j kultu- senek francuskich, wreszcie f i lm 
f ^ i r=.dcow?e T m ^ ^ L d v W t e ^ e ? ! ia<=WskleJ. łączą nas współ- Andr z e j a Munka . .Ero ica " _ 

w f n g ° « o w T S w s k T ™ t y " ' « « « » I o w y . 
Udz ia ł wybi tnych pol i tyków 

świadczy o ż y w y m zainteresowa-
niu f rancuskie j opini i publ icznej 
zachodnimi granicami Polski . 
Dowodem tego była wypowiedź 
prezydenta de Gaul le 'a na konfe-
rencj i prasowej w dniu 25 marca 
bieżącego roku. N a ową wypo-
wiedź gen. de Gaul l e 'a powoła ł 
się w swoim przemówieniu Henry 
Torres, k tóry podkreśl i ł , że sta-
nowisko prezydenta Franc j i da-
tu je się nie od marca 1959 r. Już 
w roku 1944 zarówno gen. de 
Gaul le jak i Georges Bidault wy-
powiadal i się pozytywnie na te-
mat zachodnich granic Polski 
..Osobiście czuję się dumny — 
powiedział Henry Torres, że 1 ja 
w wielu swoich wypowiedziach 
podkreś la łem od dawna znaca?-
nie granicy na Odrze 1 Nysie, że 
otKik mego przy jac ie la Pau l Bon-
cour zawsze podkreślałem waż-
ność tego problemu jako kluczo-
wego dla poko ju w Europie. Tak 
samo zresztą uważa ł Georges Cle-
menceau po I wojnie światowej 

N ie w iem czy jestem łjardzieJ 
na lewo od mego przy jac ie la 
Pau l Boncour (który zna jdował 
się w prezydium na prawo od 
Henry Torres ) , czy łjardzieJ na 
p rawo — powiedział Henry To r -
res. wywo łu jąc tym wesołość na 
sali — to nie jest ważne, ważne 
jest to. że wszyscy Francuzi , 
k tó rym nie obcy jest rewlz jon lzm 
niemiecki 1 nastroje odwetowe w 
Niemczech rządzonych przez A-
denauera w Imię dobrze pojętych 
własnych interesów powinni do-
prowadzić do uznania granicy na 
Odrze—Nysie. która to granica 
Jest f ak t em dokonanym 

Popularne powledaenle z okre-
su rozbiorów Polski , że . .Bóg jest 
za wysoko a F ranc ja za dale-
k o " . powinno stać się re l iktem 
przeszłości. Uważam, że na jwyż-
szy czas by F ranc ja ostatecznie 1 
nieodwołalnie potwierdzi ła ten 
fak t dokonany przed 14-tu laty 
Niech ż y j e Polska ! N iech ż y j e 
F r a n c j a ! " . , . . 

Burz l iwe oklaski odpowiedziały 
na ostatnie słowa Henry Torresa 

P O L A C Y , F R A N C U Z I I M U R Z Y N I 

NIEZWYKŁE SPOTKANIE FILMOWE 

P o powroc i e do Guesnain p. 
S te fan nauczy s w ó j zespó ł polki 
t ramblank i , t ańców śląskich i 
oberka. P r z y w i ó z ł on też nuty dla 

« o z m o w a z p. S t e f anem Pa- — W i d z i a ł e m ich w Li l le , a pe- choru i akordeon is tów, które pi-
wl iszko, n a g r o d z o n y m przez „ T y - tem w Pa ry żu . Są znakomic i . Te- sał dla n i ego p. P iwkowsk i oraz 
godnik P o l s k i " poby tem w Po lsce , raz by ł em z n imi w Bia łymstoku, duze książek o f i a r o w a n y c h przez 
nie Jest ł a twa . Nasz gość Jest z gd z i e wys t ępowa l i . k i e r own i c twa zespołu, 
natury m a ł o m ó w n y , a tu dosz ły Białystok to też ł adne miasto, — Dni spędzone z „ M a z o w -
Jeszcze wrażen ia z W a r s z a w y , 
Białegostoku i Karo l ina , s i edz iby 
zespołu „ M a z o w s z e " , które go aż 
oszo łomi ły . Wszys tko jest d la nie-
go n o w e i c i ekawe . Nic dz iwne-
go , że Po lskę zobaczy ł p. Pa-
wl iszko po raz p i e rwszy w życ iu . 
Dotychczas zna ł ją ty lko z opo-
w iadań rodz i ców i z książek. 

K i edy chodz imy razem po uli-
cach W a r s z a w y , p. Paw l i s zko 
przys ta j e często, rozg ląda się wo -
koło i stale m ó w i : 

— T o ładne. 
A l e g d y zapyta łem, co mu się 

na jba rdz i e j podoba w Wars zaw i e , 
odpowiedz ia ł krótka : — Wszystko . 
P o c z y m d o d a ł : 

— Dużo tu jest z ie leni , wszę-
dz ie d r zewa i to mi się podoba. 

P r z y z n a m , że odpow iedź ta bar-
dzo mnie zaskoczy ła . My , stali 
mieszkańcy W a r s z a w y wc iąż na-
r zekamy , ż e w naszym mieście 
Jest zbyt mało z ie len i . M ó w i ę 
w i ę c : — NO, nie pow i e pan, że 
w i ę c e j niż w Pa ry żu . 

Pan Paw l i s zko aż przystanął ze 
zdumien ia . 

P. Pawliszko wśród przyjaciół z ,,Mazowsza". 

N a s t ę p n i e z a b r a ł g ł o s p r o f e s o r „ M a z o w s z e " . 

dużo w n im newyc ł i d o m ó w — ł z e m " by ły d la mnie na jmi lsze , 
doda j e . W s z y s c y by l i d l a mn ie n i e zwyk l e 

W Karo l in i e pod W a r s z a w ą , p. serdeczni I bardzo mi pomaga l i w 
Paw l i s zko sgiędził k i lka dn i . Prze- nauce. P r z y k r o mi się by ł o z nl-

— O, znaczn ie w i ę ce j . T u są „ t y bardzo pracowic ie . Dwóch mi rozstawać, 
wszędz i e d r r e w a na ulicach i c z ł onków zespołu przerabia ło z napisać, ±e jestem nie-
k lomby na skwerach. taniec i piosenłtę. zmie rn ie wdz i ęc zny ko leżankom I 

Na s t a r y m Mieśc ie nasz gość z W i e l e się od nicłi nauczy łem. Kolegom z „ M a z o w s z a " za naukę 
za interesowaniem eg iąda ł holoro- W L i l l e i w Pa ry żu og ląda łem ich , gościnność i będę bardzo zade-
w e kamieniczk i na Rynku i sklep z w idown i , a w Białymstoku sie- wo l ony , g d y będąc w e Franc j i od-
CPL i l z w y r o b a m i l u d o w y m i . dz ia łem za kul isami i mog łam » » iedzą mn ie — powiedz ia ł na za-

Ro zmowa zeszła na w łaśc iwy zupełnie z bliska obserwować jak Kończenie p, Pawl isz ł to . 
cel p r z y j a zdu p. Pawl i s zk i , nau- tańczą. P r zyg l ąda ł em » l ę r ówn i e ż 
kę tańców i piosenek w zespole próbom przed wys tępami . T o mi ] , i ,OM.\CZEWSKA 

W Albi w l i omu Młodzie- przez Federac ję F i l m u Oś -
źy zamieszkało z końcem wiatowego. 
kwietnia dwudziestu stnden- W programie zna jdowak i 
tow M u r z y n ó w z A f r y k i się również lekcja popro-
f rąncuskie j ( A O F ) — przy - wadzenia w idowiska złożo-
szłych nauczycieli szkół pod nego z f i lmów , przeźroczy 
stawowycł i . Odbywa l i staż i wystawy, lekcja tzw. „ m o n 
f i l m o w y zorganizowany tażu kulturalnego" . P. M a r -

cel Cocłłin instruktor F"ede-
racji , p rzywióz ł w tym ce-
lu d o A lb i materiahy o Po l -
sce o l rzymane z ' „ F i l m u 
Polskiego^'. Uczy ł jak po -
s ług iwać się nimi gdv zosta-
ną przysłane k ied j ś do szkół 
w A f r j ' ce . 

Kierownik D o m u Młodzie-
żowego z Cagnac-lcs-:Mines 
dowiedz iawszy si^ co by ło 
tematem ćwiczeń, zwróci ł 
się z prośł>ą do p. Cocliin 
o powtórzenie w idowiska o 
Polsce w jego „Maison des 
Jeunes". „\V okolicy miesz-
ka dużo iłolskich rodzin gór 
niczycb. Z r ob imy im wie l -
ką przy jemność — powie -
dział. 

Studenci z A f r yk i urzą-
dzili wys tawę z " polskicli 
eksponatów, czytali tekst 
komentarza, wyświetlal i f i l -
m y i przeźrocza. Naj i is „ P o -
lo^gne' — ukazywa ł się na 
ekranie. S ł o w o „Po l ogne " 
— wypow iadano w komen-
tarzu. 

Stu zebranych w i d z ó w go 
rąco oklaskiwało udany wie 
czór. 

W notatniku afr j -kańskicb 
studentów po jaw i ło się małe 
s jnawozdanie : „Wiccz<)r by ł 
udany. Mieliśmjy okaz ję mó -
wić w e Francj i o 1'oisce — 
do P o l a k ó w " . 

bardzo pomog ło w nauce tańców. 

D. DOWOJNA-B IENA IME 
T łumaczka przys ięg ła przy 
wyżs zych Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w ca łe j Franc j i , 23, quai 
de la Tournel le , Par i s (5). 

Metro : Pont-Mar ie . 
T e l e f on : ODEon 41-17. 



Ś W I E T N Y START 
BOKSERÓW W LUCERNIE 

AMATORSKIE bokserskie mi-
strzostwa Europy rozpoczę-
ły się 24 maja w JL-ucernie 

(Szwajcaria) . Polacy należący do 
głównych faworytów mistrzostw 
spotkali się już na samym począt-
k u z miłą niespodzianką, gdyż cho 
rego przewodniczącego A I B A p. 
Gremaux zastąpił wiceprzewodni-
czący tejże federacj i Polak Roman 
Lisowski, który wygłosił powltal-

A S Polonia z w y c i ę ż a 
leadera 

Ostatni mecz puli f ina łowej mi-
strzostw Franc j i w siatkówce AS 
Polonia — CMS Puteaux zakoń-
czył się zwycięstwem siatkarzy 
polskich 3:2. Niestety to zwycię-
stwo nie dało Po lakom pierwszego 
miejsca lecz drugie. 

ne przemówienie w Języku pol-
skim. 

W pierwszym dniu ^ w o d ó w 
startowało 4 Polaków. Wszyscy 
odnieśli zwycięstwa. W wadze mu-
szej Kukier wygra ł z Gushlowem 
(Angl ia ) przez techniczny nokaut 
w drugie j rundzie. W wadze ko-
guciej Zawadzki wypunktował 
Dunnego ( Ir landia) . W wadze lek-
k ie j aktualny mistrz Europy Paź-
dzior pokonalł na punkty groźne-
go rywala Włocha Musso. 

Ostatni z Polaków, Zbyszek Pie-
trzykowski, mistrz Europy w wa-
dze średniej na 1957 r., walczył 
tym razem w wadze półciężkiej. 
Już w pierwszym starciu spotkał 
się z ostatnim wicemistrzem Eu-
ropy w te j kategori i Bułgarem 
Stańko wym. Po lak wygra ł walkę 
i t ym samym stał słę g łównym 
kandydatem do pierwszego miej-
sca w wadze półciężkiej. 

MEMORIAŁ IM. JANUSZA 
KUSOCIŃSKIEGO w Wanzawie 
1 

Odbywające się rokrocznie za-
wody lekkoatletyczne o memoriał 
Janusza Kusoclńsklego, będą mia-
ł y szczególnie uroczysty charakter 
,w tym roku, gdyż zbiegają się z 
40-leclem polskiego związku lekko-
atletycznego. 

Z te j okaz j i P Z L A zaprosił do 
Warszawy czołowych lekkoatletów 
Europy i USA . 

Niewątpl iwie atrakcją zawodów 
będzie bieg na 3.000 m. Obok zgło-
szonych najlepszych zawodników 
zagranicznych startować łjędzle 
„ k a r e t a " asów polskich Chromik, 

Sześc iomecz szabiowy! 
w W a r s z a w i e 

w tym tygodniu rozpoczyna 
sią to Warszawie sześciomecz 
szabiowy. Biorą w nim udział 
n-ajlepsze szable świata, mią-
dzy innymi Wągry. Włochy, 
ZSRR. Francja, Austria i Pol-
ska. Wśród nazioisk należy wy 
mienić Wągrów: Garewicza i 
Karpaty'ego, Włochów Cala-
resa i Ferrari: Rylskiego i 
Tyszlera (ZSRR); Francuzów, ' 
Lefevre i Gamot oraz całą 
czołówką polską z byłym mi-
strzem świata Jerzym Paw-
łowskim na czele. 

Jochman, Ożóg, Zimny, która mo-
że w dobrych warunkach pobić 
rekord świata na tym dystansie. 

Edmund Piątkowski — obecnie 
najlepszy dyskobol świata, będzie 
miał trudną przeprawę z czołowy-
mi dyskobolami Europy Jakimi 
są : Szecnesyi (Węgry ) , Merta 
(CSR), Artarski (Bułgaria) . Tru-
seniew 1 Buchancew (ZSRR) . 

Do Warszawy przyjedzie czoło-
wy sprinter Europy Francuz De-
lecour, który Już w bieżącym se-
zonie osiągnął dwa razy 10" 3 na 
setkę. 

Warszawa stanie się również 
,,wieżą Babe l " najlepszych oszczep 
ników europejskich i tu należy 
się spodziewać, że padnie po raz 
pierwszy w tym roku w Europie 
wynik ponad 80 m, Janusz Sidło 
„k ró l oszczepu" będzie g łównym 
kandydatem na zwycięsscę. 

W skoku w dal dojdzie do re-
wanżu mistrzostw Europy, gdyż 
, .ośmlometrowieC' Ter-OvanesJan 
spotka się ze srebrnym 1 brązo-
w y m medalistą Kropldłowsklm i 
Grabowskim. 

Memor ia ł Kusoclńsklego słusz-
nie uważany Jest za największy 
meeting lekkoatletyczny w Euro-
pie 1 będzie świetną próbą dla 
Polski przed ciężkim meczem z 
Z S R R . 

W f ina le mistrzostw Francj i Havre pobił Sochaux w stosunku 3 :8 . 

P O L S K A R E M I S U J E 
W H A M B U R G U 

Międzypaństwowy mecz pił-
karski, l<tóry odłiył się w 
Hamburgu między reprezenta-
c jami Polski i NRF zakończył 
się n iespodz iewanym wyni -
kiem remisowym 1 : 1 ( 1 : 0 ) . 

W y n i k hamburski jest miłą 
niespodzianką dla pl łkarstwa 
polskiego, a lbowiem s i lnym 
przeciwnikiem Polaków był 
zwyc ięzca mistrzostw świata 
w 1954 roku oraz czwarty w 
Sztokholmie. Polacy zagral i 
bardzo dobrze, szczególnie wy-
różniła się l inia pomocy i ob-
rony. 

Po lacy w trzydzieste j minu-
c ie g r y zdobyl i prowadzenie 
przez l ewoskrzyd łowego Basz-
l<iewicza. Niemcy zdołali wy-
równać dopiero w 80-ej minu-
c ie przez Steina, Odrobina 
szczęścia i Po lacy mogl i się 
pokusić o sensacyjne zwyc ię -
stwo. 

Na j l epszymi w drużynie pol-
skiej byl i Strzykalski, Korynt , 
Baszkiewicz i Brykczy. Szy-
maniak, Schmidt i Erhardt u 
Niemców. 

ODWIEDZAJCIE POLSKÏ 
i SWOJE RODZINY 

24.500 FR. 
C E N A B I L E T U T A M 

I Z P O W R O T E M 
O R A Z W I Z 

W S Z E L K I C H I N F O R M A C J I U D Z I E L A 
I Z A P I S Y P R Z Y J M U J E 

Polskie Biuro Podróży 

TOURIST-ROMÉA-FRANCE 
10, rue Pasquier, PARIS-8 

oraz przedstawic ie le 
Stanisław Lewandowsk i , 48, rue Taison, M E T Z (Moselle) . 

|an Konopka , 5, place Charcot , C R O I X (Nor(d) 
Z A Ł A T W I A M Y R Ó W N I E Ż B I L E T Y I N D Y W I D U A L N E 

I G R U P O W E DO W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W 

MISTRZ FRANCJI « NICE » PRZEGRYWA 

NICEA Jest Już m i s t r z e m 
Francji . . . po porażce z An-
gers (3:0)i gdyż Nlmes re-

misując z Li l le (0:0) nie może Już 
drużynie nicejskiej odebrać pierw-
szego miejsca. Podkreślić należy 
porażkę zeszłorocznego mistrza i 
aktualnego, finalistę pucharu Eu-
ropy — Reims z Lyon (2:1). Ra-
cing Club paryski zapewnił sobie 
już trzecie miejsce, a Tadeusz Ci-
sowski strzelając jeszcze Jedną 
bramkę ma również zapewniony 
tytuł najlepszego strzelca francu-
skiego w pierwszej lidze. 

W koricu tabeli sytuacja się 
wyjaśni ła, gdyż z grupy zagrożo-
nych wydostały się zespoły z Li-
moges i częściowo Lens, mając ó 
wiele lepszy stosunek bramek niż 
Li l le i Nancy. _Te dwie ostatnie 
jedenastki są slîazane na spadek 
do drugie, l igi. 

W drugie j lidze sytuacja stoi 
nadal pod znakiem zapytania 
Nie wiadomo jeszcze, kto obok Le 
Havre i Stade Français zdobędzie 
awans do pierwszej l igi. Grenoble, 
Toulon lub Bordeaux (42 pkt. ) i 
Metz (41 pkt.) ma ją największe 
szanse. Jedno jest pewne, zwycięz-
ca ostatniego meczu Bordeaux— 
Grenoule będzie grał w przyszłym 
roku w pierwszej lidze. 

W Y N I K I S P O T K A Ń 
RC Paris — Toulouse 2 :0 ; Lyon 

— Reims 2:1 ; Valenciennes — 
Monaco 2 :2 ; Angers — Nice 3 :0 ; 
Li l le — Nlmes 0:0 ; Sochaux — 
Rennes 4 :3 ; Saint-Etiennes — Se-

dan 2:1 : Marseil le — Strasbourg 
3 :3 ; Limoges — Nancy 2 :0 ; Lens 
— Ales 6 :2. 

K L A S Y F I K A C J A 
1) Nicea 55 pkt. : 2) Nimes 52 

pkt. ; R C Paris 49 ; 4) Reims 47 ; 
5) Sochaux 42 ; 6) St-Etienne 39 ; 
7) Angers 38 ; 8) Monaco 37, Lyon 
37, Strasbourg 37 ; 11) Sedan 36 ; 
12) Rennes 35, Valenciennes 35 ; 
14) Toulouse 33, Limoges 33 ; 16) 
Lens 31; 17) Li l le 29, Nancy 29; 
19) Ales 24 ; 20) Marseil le 22. 

Puchar Ambasady 
w Piennes 

Spotkanie pół f inałowe pucharu 
Ambasady Piennes — Ostricourt 
zostanie rozegrane 31 ma ja w 
Piennes. W tym samym dniu od-
będą się el iminacje sportowców 
polskich z Lotaryngi i kwal i f ikują-
ce do mistrzostw Francj i w Sal-
laumines. 

Polska w półfinale 
w Istambule 

Dobrze wiedzie się koszykarzom 
polskim w stolicy Turc j i . W gru-
pie e l iminacyjnej A Polska zwy-
ciężyła Finlandię (72:57), nato-
miast z Czechosłowacją przegrała 
(82:49). W tym ostatnim spotka-
niu Polacy zbyt się nie wysilali 
rezerwując się do ostatniego me-
czu z Hiszpanią, które ma zapew-
nić im awans do pół f inału. Pola-
cy powinni łatwo wygrać z Hisz-
panią. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
R E W I A IMION 

Z następujących s y l ab : A - A • 
BI - BO • CJA - DA - FIA - GA • 
I • LA - ŁU - MA • NA - NA - NA -
NIE - RE - RE - RIA - SA - SA -
T A - TE - W A N - ZO - 2E ułożyć 
10 imion żeńskich i wpisać Je do 
odpowiednich poz iomych rzędów 
podanej f i gury . Zaznaczony rząd 

p ionowy, czytany z gó ry na dół, 
da rozwiązanie . 

Rozwiązanie należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Ro z r ywk i umys łowe" . — Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-
w id łowe rozwiązania rozlosowane 
zostaną NAGRODY K S I Ą Ż K O W E . 



MAŁY T\fgodniŁ Polsini 

i 
XMJXIA WIZYCIE 

PRZECZYTAJCIE o Zu-
zi i o tym, jali przez 
dwa tygodnie miesz-

kała u pana Kobylińskiego 
1 jego rodziny. Aby nie by-
ło nieporozumień, na wstę-
pie wyjaśniamy że Zuzia to 
niedźwiadek, a raczej ma-
lutl<a niedźwiedzica, która 
urodziła się w warszaw-
skim ZOO. Pan Szymon 
Kobylińsld to znany rysow-
nik i karykaturzysta. Je-
go rodzina składa się z żo-
ny i z synka Maćka, który 
dopiero chodzi do przed-
szkola. 

Gdy wczesną wiosną uro-
dziło się w z o o parę niedź-
wiadliów, dyrekcja ogrodu 
uznała, że dobrze będzie 
Jeśli trochę odchowają się 
między ludźmi, aby potem 
byty oswojone w publiczno-
ści;). 

Tak więc Zuzia, 2, 1 pół 
miesięczny niedźwiadek płci 
żeń.skiej. wiełiiości małego 
psa, zajPchiiia taksówką do 
domu pana Kobylińskiego. 
A zapomnieliśmy jeszcze 
dodać, że pan Kobyliński 
ma w domu świnkę morską, 
czarna, długowłosą, imie-
niem 'Filip, oraz szlsockipgo 
teriera imieniem Czika. 
Czika od pierwszej ctiwjli 
zaopieliowała się Zuzią, jak 
rńwniof. stosunki z Filipem 
ułożyły sie poprawnie. 

Zuzia co trzy go-dziny by-
ła karmiona butelką, a za-
łatwiała si<.' bardzo porząd-
nie, w ubikacji, gdzje pani 
Kobylińska sadzała ją na 
sedesie. W nocy sypiała w 
koszyku, pod olíncm. 

Zuzia bardzo polubiła 
Maćlśa i bawiła się jego za 
bawUami .a szczególnie dre-
wnianym samochodem, któ-
ry popychała przed sobą 
dwiema łapami. Nie raz 
próbowała cała do niego 
wsiadać, ate niestety nie 
mogła się zmieścić. 

Możecie sobie wyobrazić, 
że dom państwa Kobylin-

slsich ożywi ł się od czasu, nawet od psa. Pewnego 
gdy przebywała tam Zuzia, dnia jednak, a było to po 
bo niedźwiedź w mieszka- dwóch tygodniach je j poby-
nlu jest rzadkością i wiele tu, gdy coś je j się nie po-
osób chciało go zobaczyć, dobało, uderzyła panią Ko-
Toteź od rana do nocy bylińską. 

Zuzia najlepiej się czuła w towarzyswie Maćka. 

miesztianie było pełne goś-
ci. W ciągu jednego ty-
godnia do samej Zuzi przy-
szło z wizytą 35 osób. prze 
ważnie z dzicćnn. Ale cie 
Icawa rzecz, że dzieci tyłko 
chwilę je j się przyglądały, 
a potem szł> bawić się do 
Maćl<a. Rodzice zaś w dal-
szym ciągu podziwiali Zu-
zię. 

Zuzia byta bardzo towa-
rzyska, a gdy tylko zosta-
wała sama, zaczynała pła 
kac. Zresztą dłużej jak przez 
chwilę, nie byta sama, bo 
nigdy nie wiadomo, co by 
Jej mogło przyjść do g łowy. 
A głowę miała nie od pa-
rady, bo była mądrzejsza 

Uderzyła tak silnie, że 
państwo Kobylińscy uznali, 
że już czas, aby wróciła 
do ZOO. Bo domyśtaiie się, 
ze Zuzia, jako niedźwiedź 
brunatny, długo nie mogła-
by mieszkać z łudżinj, po-
nieważ rośnie bardzo szył) 
iio i pewnego dnia będzie 
tak duża jai; człowiek, i 
bardzo gruba, 1 strasznie 
silna. 

Tak więc, gdy pokazała 
swoją siłę, musiała znowu 
wiiaść do lałisówki z panią 
Koliylińską 1 odjectiać do 
zoo. 

O tresurze niedżwietlzi 
czytajcie na stronie 19-eJ. 

DZIEŃ MATKI 

Dzisia j, jak codzień rano, 
zerwałaś się do pracy, 
wstajesz tak wcześnie, mamo, 
o świcie, niby pta'^,y. 

Poczekaj — takaś zajęta — 
odłóż na chwilę robotę, 
bo to dziś wielkie święto, 
czyś zapomniała o tym? 

Patrz — g łowy przy twycłi 
kolanach, 

nas czworo, cała gromadka. 
Chcemy ci rzec coś, kochana, 
coś, o czym mówi się rzadko. 
Porzuć na chwilę troski, 
uśmiechnij się inaczej. 
— Patrz, jakie ma.sz ręce szorstkie 
od tej codziennej pracy. 

I oczy też masz zmęczone — 
kochane two je oczy 
my w i cmv : dla nas one 
czuwają długo w nocy. 

T y może myślisz: ot, dzieci, 
nie widzą, nie spostrzegą... 
Gdzieś to wciąż biegnie, gdzieś leci« 
nie zauważą niczego. 

My rozumiemy: to dla nas 
tak męczysz się, tak trudzisa, 
bo pracy trzeba niclada, 
n im z dzieci wj 'rosną ludzie. 

Pogłaszcz nas szorstką ręką, 
nas czworo, twoją gromadkę. 
lvochamy cię, mateńko, 
choć mowi się o tym rzadko. 

Kochamy cię, ty wiesz o tym — 
tak, jak nikogo na ziemi, 
l^atrz: wiosna, słońce złote, 
wiatr igra chmurami białymi. 

W twym życiu szarvra i trudnym, 
iiiech dzień ten l>ę<izic jasny. 
Wiosnę, kwiateczki, połiulnjc 
Bóg dał dziś dla ciebie właśnie. 

A N N A ŚWIRSZCZY1Ś'SKA~ 

LISTY OD C Z Y T E L N I K Ó W 
D O R E D A K C J I „ M A Ł E G O T Y G O D N I K A " W P A R Y Ż U 

Bardzo serdecznie dzięku-
jemy Wam za przysłany list 
i ..Tygodnik Polski". 

Nie wyobrażacie sobie na-
wet, jak wielką uciechą 
sprawiliście nam, przysyła-
jąc gazetą polską z Paryża 
z wydrukowanym naszym li-
stem. 

Po raz pierwszy w życiu 
zobaczyliśmy nazwą naszej 
wioski w gazecie, i to w ga-
zecie polskiej we Francji. 
Artykuł ten czytaliśmy o-
koło sto razy. Nasza Pani 
czytała go również, jak zre-
sztą i inne artykuły na-
szym rodzicom w czasie wy-
wiadówki. 

Już dawno temu napisa-
liśmy drugi zbiorowy list 
do dzieci polskich we Fran-
cji, ale odpowiedzi dotych-
czas nie mamy. Nasze kole-
żanki i koledzy, do których 
pisaliśmy indywidualnie też 
słabo nam odpisują. 

Niektóre nie odpisały wca-
le. 

Chcielibyśmy bardzo ko-
respondować stale, i z nie-
cierpliwością wypatrujemy 
listonosza z listami. IDo Re-
dakcji ,,Tygodnika Polskie-
go" zwracamy sią z wiel-
ką prośbą, aby o ile moż-
ności, przysyłała nam czę-
ściej gazetkę. 

Bardzo chątnie ją czyta-
my, a artykuły zamieszczo-
ne w niej bardzo nas cieka-
wią. 

Kończąc przesyłamy ser-

deczne pozdrowienia i prosi-
my o dalszą współpracą i 
pamięć o nas. 

Uczennice i uczniowie 
szkoły podstawowej w Na-
dolu, poczta Gniewino, pow. 
Wejherowo, woj. gdańskie. 

w numerze 12 z d. 22-go 
marca br. zamieściliśmy 
pierwszy list od dzieci ze 
szkoły w Nadołu oraz odpo-
wiedź dzieci we Francji ze 
szkoły w Łoos-en-Gohelłe. 

Może dzitci ze szlioły w 
Loos en Goliełłe odpiszą 
rówieśnił-iom w Polsce ? 

R O Z R Y W K I UMYSŁOWE 
SKł-AOAMKA 

Wyciąć 12 podanych kawałków ułożyć z nłch 

KORNEL MAKUSZVÑSKI 
MARIAN WALENTYNOWICZ 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

C)»mno ¡siało na iwi^ei* : 
Wtelk« bufZA przeszła blisko, 
A gdy ieicMa, z ł«su 
Wyskoczyło *łe wilcíyskoi 

,,Smíe»¿ mni« eji«k« w wilfeat" 
N»í2 M«fol®fc newnie i^cxy, 
dà)/ yMłam mosf » ob j ujrjwt, 
fisteogrornny i cuiän«( i^ery. 

Skoczył n« Jen most wspífttaty, 
A wiłk I min% ogłupiały, 
Fjltrxy, |ak koziołek 

Ki*<iy zo«l«zt t i ł n« «CíyCM», 
By me s,kn«cii sobie ksekut 
Pnrysiedł 1 zjiídh»! n« dot, 
lak kołejk^i m lutuip»vluł. 

PrMtbiHugI przwi jpM ¡Iwìlit», 
W^kofKf tinęi iią w sti^ioach, 

w kolo i zrazumi»!, 
2 « sił in»Uzt w Cl»ł»»<HI/ 

(14. — Dalszy ciąg nastąpi) 

Przez ÌMMÌ>«iy «»kfli* 
A t zobaczy) taki pałac. 
á«k |»<o»t»ljit>owy czajnik. 

kwadrat, na którym ujrzycie « i ekawy rysunek. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 15-dniowym 

od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z 

dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" - Mały 

Tygodnik. 
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I L Y A 15 A N S 
DES COMBAHANTS 

P O L O N A I S 
T O M B A I E N T 

A MONTE CASSINO 
Il y a quelque jours une cérémonie 

solennelle s'est déroulée à Monte Cassino 
en Italie, où eut lieu au mois de mai 
1944 une des batailles les plus sanglantes 
de la deuxième guerre mondiale. Des 
gerbes ont déposées sur la plaque 
centrale du cimetière militaire, où re-
posent les cendres de près d'un millier 
de soldats des détachements polonais, 
tombés aux côtés de leurs camarade^ 
des armées alliées. 

Les chefs et les représentants de nom-
breuses missions diplomatiques (notam-
ment śovićtique, bulgare, hongroise, 
tchécoslovaque, holandaise, belge, israé-
lienne et uruguayenne), ainsi que les 
attachés militaires d'URSS, des pays de 
démocratie populaire, de Grande-Bre-
tagne, du Canada et des Etats-Unis, 
s'étaient rendus au monastère du Monte 
Cassino. La Pologne était représentée par 
une délégation du ministère de la Dé-
fense nationale conduite par le général 
Tupaczewski et le colonel Łazarski, par 
une délégation de l'Union des combat-
tants pour la paix et la démocratie, qui 
comprenait deux vétérans de la bataille 
du Monte Cassino, et par des membres 
de • l'ambassade polonaise à Rome, 
conduits par l'ambassadeur Druto et 
l'attaché militaire, commandant Roze-
wicz. On riotait également la présence 
d'un représentant du ministre italien de 
la Défense et d'une délégation de l'Union 
nationale des partisans italiens. 

Après le dépôt des gerbes, l'ambassa-
deur Druto a prononcé une courte allo-
cution pour rappeler l'héroïsme des 
soldats qui sacrifièrent leur vie dans la 
lutte contre l'hitlérisme sur le sol italien. 

Caché en 1939 
l'étendard 

du 3® Régiment 
d'Artillerie 

prend sa place 
au Musée de l'Armée 

I l y a quelques temps, le Musée de 
l 'Armée polonaise faisait passer dans la 
presse un communiqué demandant à 
toutes les personnes possédant des sou-
venirs militaires de se fa ire connaître et 
de remettre au Musée les objets en leur 
possession. Grâce à cet appel, on a trouvé 
l 'étendard du 3« Régiment d'Arti l lerie 
légère, que des off iciers avalent remis 
aux propriétaires d'une ferme en 1939, 
en leur faisant jurer de le dissimuler à 
l 'envahisseur et, s'il venait à être me-
nacé, de le brûler. Chacun des off iciers 
avait emporté, en signe de reconnais-
sance, un des clous d'argent de la hampe, 
et l 'étendard devait être restitué au pre-
mier qui présenterait au fermier un des 
clous d'argent. 

Mais les vicissitudes de la guerre obli-
gèrent les fermiers à changer plusieurs 
fols de résidence. Finalement le drapeau: 
toujours intact, s'est retrouvé à. Gdynia. 
C'est là que son dépositaire, grâce au 
communiqué du Musée, est entré en 
rapports avec l 'un des off iciers qui a 
pu lui présenter le clou d'argent. Et 
l 'étendard a maintenant pris place parmi 
les autres souvenirs glorieux du Musée. 

LES MARIONNETTES 
DE ŁÓDZ INTERESSENT 

LES ANGLAIS 
Un expert anglais en théâtre de ma-

rionnettes, John Bussel, ainsi que sa 
f emme Ann Hogarth, séjournent en 
Po logne sur l ' invitation de la direc-
tion du théâtre , ,Arlekin" de Lodz. 
Les visiteurs ont étudié le répertoire 
et la technique des théâtres de ma-
rionnettes „A r l ek in " et „ P inok i o " . Ils 
ont également assisté au spectacle 
donné par un théâtre de marionnette» 
tchécoslovaque de passage ft Lodz. 

ELANS ET BISONS 
SE MULTIPLIENT 

DANS LES RE SERVES 
DE KAMPINOS 

ET DE BIAŁOWIEŻA 
En 1952 il n'y avait pratiquement plus 

d'élans dans les fo iêts polonaises, sauf 
en quelques points où erraient encore de 
rares survivants, comme en Polésie, ou 
ils se cantonnent dans un petit territoire 
étroit et inaccessible. En 1952 la Pologne 
échangea des animaux sauvages avec 
l 'Union Soviétique : contre des bisons, elle 
reçut des élans qui s'acclimatèrent dans 
le parc national de Kampinos et s'y multi-
plièrent en liberté. Leur nombre atteint 
aujourd'hui 43 individus. Il arrive que des 
élans quittent la réserve de Kampinos pour 
s'aventurer sur le terriroire de la voïvodie 
de Varsovie. 

L 'automne prochain, trois jeunes élans 
des parcs polonais partiront pour la Yougo-
slavie. En retour, la Pologne recevra 
quelques beaux spécimens de faisans, ainsi 
que des couveuses spéciales pour l 'élevage 
des jeunes faisans. 

Quand aux bisons polonais, ils jouissent 
à l 'étranger d'une solide réputation. Tous 
sont en e f fe t des bisons pur sang ; il n'y 

aucun métissage. A plusieurs reprises 
des spécimens ont été vendus en Suisse, 
en Al lemagne Occidentale, en URSS et 
dans les pays de démocratie populaire. On 
recense actuellement dans les forêts polo-
naises 119 bisons, dont la moitié environ 
vit dans la grande réserve de Biało-
wieża. Chaque année on enregistre une 
vingtaine de naissances. 

INTERVIEWE V A R S O V I E 

LECÉLÈBRECHEF D'ORCHESTRE 

Leopold STOKOWSKI 
RÉVÈLE QU' IL V E U T C O N S T R U I R E 

LA SALLE DE C O N C E R T EXTENSIBLE 
Le célèbre chef d'orchestre américain 

Leopold Stokowski, qui vient de diriger 
une série de concerts en Pologne, avait 
convoqué une conférence de presse une 
après-midi à 13 h. 30. Dans la matinée, 
les journalistes furent avisés que la 
conférence était avancée d'une heure. 
Souriant, le maître leur expliqua la 
cause de ce changement ; 11 devait avoir 
une répétition de 9 â 13 heures avec 
l 'orchestre de la Philharmonie nationale. 
Or elle s'était terminée à 11 h. 30, car 
tout était au point et il n'y avait plus 
rien à faire. Les exécutants, de l 'avis 
de Stokowski, étaient excellents et par-
faitement préparés à la musique assez 
dif f ici le qu'ils devaient jouer sous sa 
baguette. Les qualités des chanteurs 
n'étaient pas moindres que celles des 
musiciens. 

Le programme initial du séjour de 
Stokowski en Pologne comportait des 
visites à Gdynia et à Zakopane. Mal-
heureusement, la nécessité de partir pour 
Leipzig où il devait diriger deux concerts 
a empêché le maître de réaliser cette 

UNE USINE DANS LES TERRES DE L'OUEST 

Les territoires recouvrés de l'Ouest jouent un rôle considérable dans le dévelop-
pement économique de la Pologne. Voici l 'usine de textiles arti f iciels de Wroc law. 

LES ALPES SUISSES ONT SERVI DE BANC D'ESSAI 
POUR L'ASSAUT QUI SE PREPARE CONTRE L'HIMALAYA 

Après un mois de séjour dans les Alpes 
suisses, cinq alpinistes polonais viennent 
de rentrer en Pologne. Ces hommes par-
ticiperont à l 'expédition polono-suisse qui 
se propose de vaincre le Dhaulagiri, 
dans l 'Himalaya. Ce sont le Dr Hajdu-
kiewicz, de Zakopane, chef du groupe 
polonais, Stanisław Biel, de Cracovle, 
Krzysztof Berbeka, de Zakopane, Zbig-
niew Rubinowskl, de Kielce et Jan Mo-
stowski, de Gliwice. 

Au cours de la période d'entraînement 
qu'ils viennent de subir en Suisse en 
compagnie de leurs coéquipiers helvé-
tiques, les hardis alpinistes ont ef fectué 
quatre ascensions dans une montagne où 
régnaient encore des conditions hiver-
nales, ce qui constitue une préparation 
nécessaire avant toute expédition dans 
les terribles hauteurs de l 'Himalaya. Le 
22 avril - Us ont gravi le Rimprischhorn 
(4199 m). Mais l'ascension la plus signifi-
cative a été celle d 'un sommet bien 
connu et redouté, le Matterhorn, attaqué 
par sa face est. Deux Polonais — Blel 
et Mostowski — ont participé à. ce 
succès. 

La muraille est du Matterîiorn n'avait 
jusqu'ici été vaincue qu'tme seule fols, 
en 1932, et depuis cette époque aucune 
expédition n'avait osé s'y attaquer. Les 
deux alpinistes polonais n'ont pas hésité 
à rééditer cet exploit dans la mauvaise 

saison, ce qui grandit singulièrement la 
valeur de leur performance. 

L 'un des buts de la période d'entraîne-
ment en Suisse était de véri f ier le maté-
riel dont seront munis les membres po-
lonais de l 'expédition de l 'Himalaya. I l 
s'est avéré notamment que les bottes de 
feutre dont ils étalent chaussés serrent 
Inutilement les chevilles. Les alpinistes 
polonais ont rapporté de Suisse un échan-
tillon des tentes qu'emportent leurs col-
lègues helvétiques ; des tentes semblables 
seront fabriquées en Pologne â l 'usage 
des explorateurs de l 'Himalaya. Les 
conserves de viande, produites par la 
fabrique de Bytom, se sont révélées 
excellentes. Invités à les goiiter, les alpi-
nistes suisses ont entièrement partagé 
cette appréciation. 

LE PAQUEBOT „BATORY" 
DEBARQUE A GDYNIA 

526 PASSAGERS ET 3 BOMBES 
AU COBALT 

Le « Batory » est arrivé dans le port 
de Gdynia avec 526 passagers dont 70 
Polonais des Etats-Unis et du Canada 
qui avaient émigré avant la première 
guerre mondiale. Parmi les marchan-
dises débarquées f igure un Important 
matériel médical, dont trois bombes au 
cobalt (utilisées contre le cancer) 

partie de ces projets. 
Interrogé par les journalistes sur les 

tendances actuelles du public américain, 
Stokowski souligne que ce public s'inté-
resse de plus en plus à la musique. Beau-
coup de gens qui lui étaient autrefois 
indifférents sont maintenant très sensibles 
à un bon concert. Cette évolution doit 
être attribuée à l ' influence du cinéma, 
de la radio et de la télévision, qui ont 
familiarisé de nombreuses personnes 
avec la musique. 

Avant de passer par Varsovie, Stokow-
ski vient d'ef fectuer une tournée de cinq 
semaines en URSS. Il a été très frappé 
par la réceptivité du public soviétique, 
qui lui rappelle à certains égards le 
public des pays d'Amérique du sud, où 
il a dirigé de nombreux concerts. Stokow-
ski voyage beaucoup et en général, plu-
tôt que d'emmener avec lui son orchestre, 
il préfère voyager seul, de manière il 
avoir des contacts personnels avec les 
musiciens de tous les pays. I l parle 
beaucoup de langues, et se passe ordi-
nairement d'interprète. 

— Il arrive pourtant qu'un interprète 
soit bien utile, ajoute-t-il modestement. 
Ainsi, en Finlande, où je me trouvais 
récemment, je ne connaissais dans la 
langue du pays que deux mots : « s'il 
vous plaît » et « merci ». 

— En dehors de vos prochains concerts, 
quels sont actuellement vos projets 

— Etudier la construction de salles de 
concert de formes nouvelles. Dans le 
monde entier, à peine 3 % des salles ont 
une bonne acoustique. J'écris en ce mo-
ment un livre pour proposer la construc-
tion de salles à. « acoustique totale ». 
C'est un système pour lequel on a déjà 
commencé des essais en Suède. Par 
exemple, on construit une salle pouvant 
recevoir 3000 auditeurs dans les meil-
leurs donditions d'acoustique ; et les 
dimensions de la salle pourraient être 
réduites pour ne recevoir que 1500. ou 
800 personnes, toujours avec la meilleure 
acoustique. On pourrait faire varier non 
seulement la longiieur et la largeur, 
mais aussi la hauteur de la salle, en 
fonction du genre de musique et de la 
quantité des instruments. 

Avant de quitter Varsovie, le célèbre chef 
d'orchestre a accepté de rencontrer les 
jeunes compositeurs et musiciens polo-
nais. Le représentant du ministère de la 
Culture a exprim-i le vœu que quelques-
unes de leurs œuvres puissent f igurer au 
répertoire de Stokowski. Ce sera peut-
être chose faite, lorsque celui-ci reviendra 
en Pologne, ce qu'il a promis de faire 
avec plaisir dès que l'occasion s'en re-
présentera. 

On apprend par ailleurs que le Conseil 
musical de l 'UNESCO, réuni à Paris, a 
attribué deux premiers prix ex aequo 
pour la « Tribune internationale des 
compositeurs 1959 » aux deux composi-
teurs polonais Tadeusz Baird et Witold 
Lutosławski. La radiophonie polonaise 
avait envoyé au concours les Quatre 
essais pour orchestre de Baird et la Mu-
sique funèbre de Lutosławski. L'attribu-
tion du premier prix signifie que ces 
œuvres seront Jouées par les radios de 
tous les pays. 

L'EXPOSITION DE PEINTURE 
FRANÇAISE CONTEMPORAINE 

Inaugurée au Musée national de Varso-
vie par le ministre de la Culture et des 
Beaux-Arts, l 'exposition ,,De Gauguin h 
nos jours" présente aux amateurs polonais 
171 œuvres diverses, dont une cinquan-
taine Illustre les grands courant de la 
peinture française au cours du dernier 
demi-siècle. 

Environ deux mille personnes ont assisté 
à l ' inauguration. L . Lorentz, directeur du 
Musée, a souligné l 'Importance de l'expo-
sition dans le développement des relations 
culturelles franco-polonaises. M. Jean Cas-
sou, directeur du Musée de l 'art contem-
porain à Paris, a répondu à M. Lorentz 
et a parlé des tendances actuelles de l 'art 
français. 

A l'occasion du voyage de M. Cassou A 
Varsovie, le ministre de la Culture et des 
Beaux-Arts lui a décerné la croix de com-
mandeur de l 'Ordre de la Renaissance de 
la Pologne. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

1 H ^ I R I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cacet. Paris (»•). 



Do tresury nada je się zw i e r z ę dopiero w wieku rok - pó ł tora roku. L w y są pojętne, natomiast n iedźwiedz ie ma ją 
t rwalszą pamięć i tego, c z ego ich trener nauczy ł n igdy w życ iu już nie zapomną. Nie ł a two nauczyć niedźwie-
dz ia pic ia z butelki. TrzeJja iprzy te j pracy brać pod u w a g ę cł iarakter zw ie rzęc ia ; inte l igentne c z y prostak, z łoś l iwe 

a może nawet niebezpieczne.. . 

N i edźw iedz i e pr^ :pada ią za cukrem, mlekiem. Swo-
j e j ulubionej n iedźwiedz icy Nenette Napoleon po-
d a j e cukier u3tami. Jest to nagroda za dobrze w y -
konane ćwiczen ia , na które Nenctte n iec ierp l iw ie 
czeka. Dla pogromcy — jak w y r a z i ł się ktoś z cyrku 

A m a r a — pocałunek śmierci . 

NIEDŹWIEDZIE NAPOLEONA 
OD dz iec ińs twa marzy ł Nairioleon 

Okrasiński o t ym, by zostać po-
g romcą zwierząt , a l e rodzice j ego 

nie zgadza l i się na wyriór tego zawodu. 
S tud iowa ł dekoratorstwo, przeszedł kam-

panię ostatniej w o j n y wraz- z 11 Korpu-
sem, wreszc ie dzięki p r zypadkowemu 
spotkaniu z dyrektorem cyrku Amara , 
przed trzema laty, mó£;ł we jść do klatki 
z n i edźw iedz iami i rozpocząć tresurę. 

L ew z j ada 10 do 15 kg. mięsa, w y p i j a około 5 l i trów mleka d.=iennie. N iedźwiedz ie 
j edzą wszystko : sałatę, jarilka, pomidory , ryż , ¡kości, p i ją wodę lub zupę. A l e nie 
raz w okresie tresury Napoleon Okrasiński bierze zw ie r zę ta na 10-dniową g łodówkę . 

Siłą wzroku pogromca narzuca zw ie r zę tom swą wolę . Nie wo lno ( ^ a z a ć lęku, 
wahania . Po j ednym bia łym strzale I w y przestają się bać broni. Pog romca , dla 
którego zw ierzę ta straci ły respekt, nie ipowinien już w i ę c e j wchodz ić z nimi do klatki. 

Od leWHi • Rnmen Nonette Juliette Są to sybery j sk ie n iedźwiedz ice w wieku od 7 do 11 lat. Nie można pracować z nimi d łuże j , niż dziesięć minut, g d y ż bardz-s szybko 
e, . K o m o. Nene , ^^^^^ . ^^^^^ groźne. FOTO W . S Ł A W N Y 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Niewinna 
wyprawa szambelanowej Tia spotkanie wracającego z Puł-
tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-
ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest „prześlado-
wana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu wy-
danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-
nicą, że szambelanowa stała sią przedmiotem nowej i nie-
codzienej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze strony 
Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy cesarzem a 
panią Walewską. Dopiero pod wpływem patriotycznych ar-
gumentów marszałka Małachowskiego szambelanowa decy-
duje się na spotkanie. Cesarz wyznaje miłość pani Walew-
skiej. Obiecuje jej życie rozkoszne, bogate i pozbawione 
trosk. Szambelanowa blaga Napoléona, by przywrócił Polsce 
potęgę i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla siebie. 
Bonaparte jest niezadowolony. Odmawia. Zrozpaczona szam-
belanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie starcza jej sił. 
Na rękach cesarza zostaje wyniesiona z gabinetu. Tymcza-
sem panu Anastazemu składa wizytę marszałek Duroc i de-
koruje go orderem legii. Zaślepiony szambelan niczego się 
nie domyśla. Radośnie przyjmuje następnego gościa — Bo-
leszę. W momencie gdy szambelan pragnie odszukać panią 
Walewską, przysłany przez hrabinę de Vauban Bolesza za-
trzymuje go siłą i wyznaje całą prawdę. Żąda od szambe-
lana udzielenia rozwodu. Pan Anastazy chce zawołać służ-
bę, ale okazuje się, że Bolesza dysponuje żandarmami. Pan 
Anastazy jest odcięty od świata. 

Poaczas g d y pałac Wa l ewsk i ch z ia ł pustką — sa lony hra-
b iny de Vauban wr za ł y ż yc i em. De f i lada p o j a z d ó w przed 
domem, t łumy gości w salonach. P r r edmio t em ro zmów 
była oczyw iśc i e św ieżo powo łana przez Napo leona Komis j a 
Rządząca . T e j j ednak now in i e nie us tępował inny, r ó w n i e 
pas j onu jący temat, którego g ł ó w n y m i bohaterami byl i 
Napoleon z j janią Wa l ewską , a d rugo r z ędnymi postac iami 
kawa le r Gorajski i pan Anastazy . 

Gdy więc jedni zapewnia l i , ż e pani W a l e w s k a od wczo-
r a j nie ruszyła się ze swego pałacu na Długie j , drudzy 
przys ięga l i , że mieszka już obok Pałacu pod Blachą 
Śmielsi nawet tw ierdz i l i , że ostatniej nocy Napoleon znik 
nął z zamku, ż e l edwie nad ranem rozesłani gońcy znależ l 
go samotnie CDiądzącego po ul icy M iodowe j . Hrab ina za 
p y t y w a n a prrez c i ekawszych o po tw ie rdzen ie tych domy 
słów uśmiechała się zagadkowo , c z ym jeszcze bardz ie j 
podniecała ogó lne za interesowanie . 

Zbl iża ł się w i eczó r i zn iechęceni gośc i e p o w o l i zaczęl i 
opuszczać sa lony hrabiny. Do bocrnego salonu hrabina 
de Yauban zawo ła ła s w o j a p r zy j a c i ó łkę i pow ie rn i cę — 
Fryne . „Jak M a r i e t k a ? " , zapyta ła . „Będz i e s z się nią opie-
kować ! Ja muszę jeci iaó do teatru. Do pana Anas tazego 
Wysła łam Boleszę. P r z y j e go spryc i e może uniknie się 
r o zg ł osu . " Gdy F r yne wesz ła do mrocznego poko ju — 
zastała panią W a l e w s k ą wpółleża.cą w fo te lu . ,,Kto ? A to 
t y ? Nie po zna ł am. " , szepnęła s zambe lanowa . 

, ,Dlaczego pani ta4<a s m u t n a ? " , zapyta ła na iwn i e Fryne . 
S zambe l anowa zdawa ła się nie słyszeć. Do pokoju wszedł 
kamerdyner z w iadomośc ią , że p r zyn i es i ono jakieś pudła. 
Pani W a l e w s k a kazała wnieść . W i d o k skrzynek wzruszy ł 
s zambe lanową . Była pewna , ż e to Anas tazy przysy ła . Sam 
chory — pamię ta ł j ednak o nie j . Pani W a l e w s k a nie 
kochała męża, by ły chwi l e , ż e l edw i e znieść mog ła j e go 
obecność, jednak g łos obowiązku kazał j e j s zanować w i ę zy 
małżeńskie .Tak ją w y c h o w a n o . 

„ K t ó r ą o t w o r z y ć ? " , zapyta ła Fryne . , ,Nie w i em. Którą 
chcesz " , odpow iedz ia ła obo ję tn ie s zambe lanowa . „ O j e j , 
proszę p a n i ! Jakie kamien ie , jak ie o g n i e ! B o ż e ! Ko l ia 
s zmaragdowa , d iadem per ł owy , kolczyki weneckie ! Bran-
solety, f l akony z ł o t e ! Ile b o g a c t w a ! " , w y k r z y k i w a ł a Fryne . 
„ C o za skartiy. I to wszystko dla pani ! " F r yne spo j rza ła 
z podz iwem na panią Wa l ewską . Zdz iw i ona szambe lanowa 
zb l i ży ła się do skrzynek. Ł u n y drog ich kamieni , z łota 
i srebra uderzy ły panią Wa l ewską . 

„ T o nie moje . Skąd to się wr i ę ł o ! " , zapy ta ła szambe-
lanowa, ,,0 i meda l iony ! Patrz pani — miniatura c e s a r z a ! 
Boże, Jakie skarby z a c z a r o w a n e " , szeptała z a chwycona 
Fryne , Pan i W a l e w s k a mi lcza ła . „Cesarz to pani przysłał . 
Na pewno . Jaka pani s z c z ę ś l iwa ! O proszę, nawet tuta j 
pisz'e : ,, Na j l epsze j z na jp i ękn ie j s zych śle oddany N " " , 
odczy ta ła Fryne . W dr zw iach ukazał się poko jow i ec i za-
me ldowa ł marszałka Małachowsk iego , „ N i k o g o nie przy j -
m u j ę " , pow iedz ia ła pani Wa l ewska . 

S zambe lanowa nie zdąży ła dokończyć gdy ukazała się s iwa 
g ł o w a marszałka. Pani W a l e w s k a dała znak, F ryne wy-
szła. Małachowski przysunął krzesło do fo te la szambela-
nowe j . , ,Wybacz dz iecko. P rzyszed łem sipodziewając się, 
że masz mi coś do pow iedzen ia . A może to plotki. Może 
nie byłaś w c z o r a j u c e s a r z a ? " , ,By ł am" , szepnęła pani 
Wa l ewska , ,,l cóż mi masz do p o w i e d z e n i a ? " Szambe-
l anowa wybuchnę ła go r zk im śmiechem, , ,Patrz tam mar-
szałku ! Mniemasz że to ma ło " , pani W a l e w s k a ukazała 
skrzynki . 

, ,Hojność nie lada, Myśię jednak, że to nie j edyna o f i a ra 
wczo ra j s z ego spo tkan i a ? " , ,Tak myśl isz , marszTiłku ? W ięc 
s-ię dowiedz , że gdy mu do nóg padłam, gdy mi naj-
wspan ia l szy los zaprzys i ęga ł . . , " „ T o co o n ? " , zapytał 
Małachowski , „ O n ? Widz i s z tę siną pręgę na ręku? Ma-
łoż jeszcze. Mam całą hańbę r o zk ł adać ! Nie, mości mar-
szałku, j am nie s tworzona do waszych p lanów. Szuka jc ie 
innej . Mnie pali hańba. Obelgami obrzuci ł , a wam się 
śni ły w p ł y w y ! " 

Małachowski wstał, „N i c . Bonaparte odkry ł karty. Pani , 
będziesz p o m s z c z o n a ! " , powiedz ia ł . „ Z a p o m n i j c i e o mnie. 
Co się stało już się nie odstanie. Nie chcę być p o w o d e m 
z ę m s t y ! " , panią W a l e w s k ą ogarną ł nagle strach. Nie 
Wiadomo d laczego postanowi ła bronić cesarza. ,,Jeszcze 
s łowo, marszałku ! P ow i ed z i a ł am n ieprawdę . Nie w idz ia -
łam cesarza . " , ,Pani ż a r t u j e s z ! " , ,Byłam u niego, ale 
nic mu nie wspomn ia ł am. Zabrakło mi o d w a g i . " „ W i ę c 
ca ła ta opow ieść by ła k łamstwem ?" , marszałek spoglą-
dał w osłupieniu. 

Pani Wa l ewska potwierdz i ła . Małachowski wybuchną ł szy-
de rc zym śmiechem. , ,Powiadasz , że ci zabrakło o d w a g i ? 
A na te błyskotki to ci s tarczyło s e r ca ! Daruj pani po-
m y ł k ę ! " S zambe lanowa chciała coś powiedz ieć , ale mar-
szałka już nie było. Pan ią Wa l ewską ogarną ł wybuch 
szału. Dopadła skrzynek z k le jnotami i zaczęła rwać 
misterne puzderka, szarpać kolie, siać per ły i d rog i e ka-
mien ie po podłodze. Ka l ec ry ła sobie ręce ostrymi zało-
mami , Zdawa ła się szukać bólu r ównego Jej wewnę t r zne j 
rozpaczy . 

Powo l i nastąpi ło zmęczen ie i odrętwienie . Obudziło ją 
dotknięcie ręki i smutny szept. „ M a r i o ! Daruj , zaw in i ł em 
bardzo. Nie odt rąca j mnie. Wszystk ich sił uży j ę , by ci 
nagrodz ić tę n i egodz iwą chwi lę . Sza leństwo mną władało. 
Wy.^juchem żądzy chc ia łem zgasić płomień serca. Myśla-
łem, że wys ta rczy raz nasycić się czarem twoich ust, a 
uczucie zgaśnie . T y m c z a s e m od tej chwi l i kociłam cię 
jeszcze bardz ie j . Będę c i e rp l iw i e starał się zasłużyć na 
two ją mi łość , " Pani W a l e w s k a rozwar ła szeroko oczy. 
Przed nią klęczał Napoleon, (Nr 10 — c.d.n.) 


